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Z Wiednia.
Pan baron Beust wezwał eentinlistycznycli 

prgewódzców, aby zwołali zjazd i naradę nie­
mieckich posłów w Wiedniu i ułożyli sobie 
program, któryby mógł służyć za wskazówko 
przy tworzeniu ministerstwa. Centraiisci dotąd 
swoje żądania przedstawiali jako żądania wszy­
stkich Niemców. Pan Bcust pragnąc utworzyć 
ministerstwo niemieckie, z centralistów po wiel­
kie] części złożone, rad by wiedział, o ile takie 
ministerstwo może liczyć istotnie na pomoc 
wszystkich Niemców, t. j c z y  Niemcy wszyscyv d * 1 i
zgadzają się na te programy, które mu przed­
stawiali ceńtraliści, kandydujący o ministerjalne 
posady. W ęgierskie ministerstwo ma być mia­
nowane z większości sejmowej, z stronnictwa 
Deakistów; p an B eu s t  radby i niemieckich postów 
zlać w jedno niemieckie stronnictwo, któreby w 
szczuplejszej Kadzie państwa miało większość, i 
z tego stronnictwa przewódzców wprowadzićby 
rad do rządu. Tym sposobem dualizm byłby w 
całej rozciągłości od dofo do góry przeprowa­
dzony.

Aby w jeden obóz, w  jedno stronnictwo 
spędzić wszystkich Niemców, dzienniki wiedeń­
skie uderzyły na alarm przeciw Słowianom. 
Rozpowiadały o jakimś odbyć się mającym kon­
gresie słowiańskim, aby w odpór niby wywołać 
kongres niemieckich posłów. I spędzili zjazd 
ich do Wiednia, ale nie bardzo liczny. Ani ze 
,Styrji, ani z Tyrolu nikt nie przybył.

Ceńtraliści stawiali żądania, aby sejm cze­
ski i morawski rozwiązać i nowe wybory nakazać. 
Obawiają się bowiem, i i  nawet w razie, gdyby 
wybierano z sejmów kurjami do Rady państwa, 
federaliści będą w większości. > Złapał kozak 
tatarzyna, tatarzyn go za łeb trzyma. * Schm er-
ling wymyśli! najnłesprawietlKwsza *rr dyrracjf
wyborczą, aby zapewnić centralistom przewagę. 
Ceńtraliści wiec upornie stanęli przy lutowej 
ustawie, przy ciągłości prawnej konstytucji 
schmerlingowskiej, przy legalności wyborów po­
dług kurji i grup a przeciw nadzwyczajnej R a­
dzie państwa i wyborom z całego sejmu. A te­
raz obawiają się, iż tą samą bronią zostaną po­
bici. W ięc  radziby wejść do ministerstwa, aby 
gwałtownemi środkami zapobiedz klęsce. Przy 
wyborach z kurji zyskują do 2 0  postów z 
Czech, z Galicji i z Morawy, ale tracą również 
do dwudziestu, a może i więcej, z Wyższej i 
Niższej Austrji, z Tyrolu, z Krainy i t. d., gdzie 
w pewnych całych kurjach, lub w całych g ru ­
pach zwyciężyli ich przeciwnicy przy wyborach 
do sejmu Przeciwnicy ci mogli być pominięci 
przy wyborach z całego sejmu do Rady pań­
stwa, ale nie mogą być pominięci przy w ybo­
rach wedle lutowej ordynacji wyborczej. Fede- 
raliści czescy chcieli przy wyborze z całego 
sejmu pragskiego uwzględnić Niemców, i wy­
brać 12  do 15 umiarkowańszych, wyrozumial- 
szych z pomiędzy czeskich Niemców do nad­
zwyczajnej Rady państwa. Rozpatrzywszy się 
bliżej, pokazało się, iż gdyby przyszło wybierać 
kurjami, to na 5 4  posłów federaliści czescy 
moga swoich wybrać 43, a Niemców tylko 1 1 !

Cóż przy takim stanie rzeczy pomoże pa­
nu  Beustowi i centralistom usunięcie patentu 
styczniowego i zwołanie lutowej Rady państwa, 
ów powrót do mniemanej legalności ?

Oto jest szkopuł, o który rozbiły się k om ­
binacje ministerjalne w Wiedniu. Korona nie 
chce podać ręki do gwałtów, do rozwiązania 
sejmów kilku bez żadnego słusznego powodu, 
lecz jedynie aby przy nowych wyborach użyć 
wszelkich środków do przeprowadzenia kandy­
datów centralistycznych.

Nie myślmy jednak, aby pan Beust od­
stąpił od swej myśli oparcia nowego minister­
stwa na Niemcach w krajach nieiniecko-sło-
wiańskich, podobnie jak w Węgrzech rząd bez­
względnie oparł sie na Madiarach. Cofnięto się 
tylko na razie, odwleczono wykonanie, ale go nie 
zaniechano. Chodzi jedynie o zyskanie czasu dla 
skonsolidowania Niemców w jedno stronnictwo, 
dla wyszukania powodu jakiegoś do rozwiązania 
sejmów niektórych, chodzi o przygotowanie te ­
renu  do ustalenia supremacji niemieckiej. 
W ięc baczność i rąk w bezczynności nie za­
kładać. Gdy konsolidują się przeciwnicy, więc 
i nam się skonsolidować potrzeba Chcieli nasi 
posłowie wejść do nadzwyczajnej Rady państwa bez 
wszelkiego wiązania się na jedną lub drugą stronę

Upadek ministerstwa Rolcrodiego i nowa poli­
tyka rządową, wobec której od razu znaleźliśmy 
się w opozycji, zmusza nas do porozumienia 
sie z tymi, co lego samego lub podobnego, co 
my, życzą sobie systemu rządowego w Austrji, 
do ułożenia wspólnego programu, do obliczenia 
sił wspólnych, aby według tego módz ubrać 
odpowiednią drogo postępowania, środki do celu 
wiodące.

Konstytiicj a kromioryzka.
( Dokończenie.)

2 . Publiczne władze krajowe (§§y 102 do 
151).

Najprzód A. administracja kra jow a (§§,y 102 
do 109). Na czele administracji kraju  stoi m ia ­
nowany przez cesarza a ministerstwu państw o­
wemu za spełnianie ustaw państwowych i spra­
wowanie państwowej władzy odpowiedzialny n a ­
miestnik (w krajach o jednymi tylko obwodzie 
starosta albo gubernator). Specjalne konsty tucje  
krajowe orzekną, czy i w jak i  sposób mają być 
dodani radcy namiestnictwa, przez cesarza m ia­
nowani a za spełnianie ustaw krajow ych odpo­
wiedzialni. Gdzie tacy radcy  istnieją, nie jest 
żaden akt namiestnika, spełnienia ustaw k ra jo ­
wych dotyczący, ważnym bez podpisu jednego 
takiego radcy. Z a  spełnianie ustaw krajowych 
namiestnik (starosta) i odnośnie podpisany radca 
namiestnictwa są odpowiedzialni przed sejmem 
krajowym, k tóry  ma prawo stawiać ich w stau 
o sk a rżen ia ; wyrok wydaje najwyższy trybnnał 
państwowy. Namiestnik ma wszystkie sprawy, 
do zakresu czynności państwowych miuistrów 
spraw wewnętrznych, oświaty i wyznań należą­
ce, załatwiać bezpośrednio w imieniu do tyczą ­
cego m inis terjum ; ale w sprawach wszechnic i 
zakładów politechnicznych ma się poprzód zno­
sić z ministerstwem państwowem. Dalsza orga­
nizacja administracyj krajowych określi, które 
sprawy, do innych ministerjów państwowych na- 
reźącę ,7 może namiestnik bezpośrednio, a w r a ­
zach ważniejszych po zniesieniu się załatwiać.

B. Sejmy krajowe (§§y 110 do 122). Kon­
stytuanty krajowe zajmą sie uleżeniem konsty- 
tucyj krajowych, które jed n ak  muszą przez p ra ­
wodawczą władzę państwową być potwierdzone. 
To samo tyczy sie następnej ‘ rewizji konstytucji; 
ale zmiany takowe, jeźli się nie sprzeciwiają u- 
stanowionym w konstytucji państwowej zasadom, 
muszą być przez sejm państwowy zatwierdzone. 
W ybory do sejmu krajow ego są bezpośrednie , 
według liczby ludnośc i; większe miejscowości 
wybierają posłów dla siebie ; warunki wyboru i 
wybieralności są te same co do Izby lu d o w ej , 
tylko że trzeba być rok w k ra ju  stale zamie­
szkałym. Przy tworzeniu okręgów wyborczych 
winna być uwzględniona narodowość. K raje  o 
lpię^zanej narodowości mogą ustanowić sobie w 
swej konstytucji załatwianie spraw czysto naro­
dowościowych za pośrednictwem jakow ego  sądu 
polubownego.

Do samoistnej w ładzy prawodawczej sejmów 
krajowych na leżą :  t .  krajowe sprawy finanso­
w e ;  między iunemi i rozporządzanie dobrami 
k ra jo w e m i; 2. krajowe sprawy po li ty czne ; 3. 
sprawy ekonomiczno-polityczne; między innemi 
podnoszenie surowej produkcji i ducha przem y­
słowego, tudzież zakładanie kas oszczędności, 
zakładów kas pożyczkowych i banków hipote­
cznych. — W granicach, ustawami psństwowerai 
ustano wio uych, ma sejm kra jow y regulować 
sprawy oświaty i sprawy wychowania ludu, 
sprawy wyznań i k o śc ie ln e , i sprawy policji 
krajowej, o ile do spraw samoistnej w ładzy jego 
nie n a l e ż ą ; a nakoniec wszystkie te sprawy, 
które mu sejm państwowy przekaże. Sejm k ra ­
jowy może podaw ać adresy do sejmu państw o­
wego i znosić się pisemnie z sejmami innych 
krajów państwa.

Cesarz powołuje sejm zwyczajnie co roku 
na d. 15. listopada do siedziby rządu k ra jo w ego ; 
namiestnik zagaja  go szczegółowym mesażem. 
Kadencja sejmu krajowego trwa trzy lata. Roz­
wiązanie izby krajów  sejmu państwowego po­
ciąga za sobą rozwiązanie wszystkich sejmów 
krajowych. Zresztą wszystkie postanowienia po­
wyższe co do sejmu państwowego, odnoszą się 
w głównej istocie i do sejmów krajowych.

C. Sejmy obwodowe i gminy (§§. 123 do 131). 
Sk łada ją  się one z posłów obwodów, równocze­
śnie z posłami krajowymi, w ten sam sposób i na  
taki sam czas wybieranych, ale w podwójnej 
liczbie, z wyjątkiem, gdyby liczba posłów sejmu 
obwodowego m iała  przenosić liczbę posłów sej­
mu krajowego.  ̂ Namiestnik zwołuje sejm obwo­
dowy zwyczajnie co roku na d. 15. październi­
ka  do siedziby rządu obwodowego. Nadzwy­
czajne sesje mogą być przez naczelnika obwodu 
według upodobania albo na żądanie jednej trze­
ciej części posłów obwodowych zwoływane. 
Gdzie kraj tworzy tylko jeden  obwód, jest sejm 
krajowy zarazem sejmem obwodowym. Sejmy 
obw odow e, które nie są zarazem krajowemi, 
m ogą być przez namiestnika rozwiązywane, za 
rozpisaniem nowych wyborów.

Do zakresu czynności sejmu obwodowego

należą: 1. Sprawy gminne, j. t  układanie ordy­
nacji gminnej, z zachowaniem państwowej ordy­
nacji gminnej. zatwierdzanie statutów gm in; nad­
zorowanie i kontrola gmin co do administrowa­
nia m ajątku zakładowego ; rozstrzyganie sporów 
miedzy gminami albo członkami gmin a star-«*• *- v . o
szyzuą, w drodze rekursu ; tudzież rozstrzyganie 
w sprawach przynależności. Przeciw orzeczeniu 
obwodu w sprawach gminnych nie ma dalszego 
rekursu. 2. Drogi i inne komunikacje obwodowe, 
o. Zakładanie  kas oszczędności i zakładów p o ­
życzkowych. 4. Załatwianie wszystkich spraw, 
które tylko samego obwodu albo kilku jego pow ia­
tów dotyczą. Nadto jeżeli sejm obwodowy uzna 
to za potrzebne dla siebie, mogą mu w grani­
cach ustaw państwowych i kra jow ych być prze­
kazane di) regulowania i administracji sprawy 
wychowania i oświaty ludu z prawem ustana­
wiania ję z y k a  wykładowego i przedmiotów j ę ­
zykowych, ale z równie słusznem uwzględnie­
niem języków  o b w o d u ; sprawy ubogich, szpi­
talne, i zakłady dobroczynne; miejscowe fun­
dacje pobożne, zakłady do podniesienia rol­
n ic tw a /

U staw a gminna musi każdej gminie z a p e ­
wnić jako  praw a nietykalne * wolny wybór s ta r­
szyzny i reprezentantów, przyjmowanie nowych 
członków do związku gminnego, samoistne z a ła ­
twianie swoich spraw i sprawowanie policji m ie j­
scowej, publikację swego budżetu i jaw uość p o ­
siedzeń.

Następne działy trak tu ją  o w ładzy sądowej, 
o urzędnikach państwa, o finansach, o sile zbro j­
nej, o rewizji konstytucji i zaw ierają  kilka ogól­
nych postanowień, ale to wszystko tak j a k  dział 
i i .  tworzy osobną c a ło ś ć , dla której dzisiaj już  
miejsca nie mamy. Wspomniemy tu jednak  o 
ostatnim d z ia le : U s t a n o w i e n i  a c h w i l o -  
w e, k tóry  mówi o konstytuantach.

Ustawa wyborcza di a Izby ludowej sejmu 
państwowego je s t  także i do wyboru kons ty tu ­
ant krajowych zastosowana, z tą różnicą, że na 
25.000 dusz ma przypadać jed en  poseł, zaś na 
miejscowości o 6.000 duszach jeden  osobno po­
seł, o 10— 15.000 duszach dwóch posłów i t. d., 
ale liczba posłów z takich miejseowośei musi
wynosić przynajmniej trzecią część liczby posłów 
reszty ludności, a nadto liczba posłów konsty­
tuanty musi w każdym kraju wynosić przynaj­
mniej liczbę 60. Poseł musi być przynajmniej 
rok w kraju tym zamieszkały. Konstytuanty k ra ­
jowe m ają się zaraz po skończeniu konstytuanty 
państwowej zgromadzić, zająć się wyłącznie u- 
łożeniem konstytucji k ra jo w e j , i takow e do 3 
miesięcy wykonać, a nadto wybrać delegatów 
do Izby krajów. Konstytuanta państwowa ma 
jeszcze uchw alić : ustawę o rozgraniczeniu ob ­
wodów; ustawę o rokoszu; ustawę o w p ro w a­
dzeniu konstytucji.

Towarzystwo gospodarcze
odbyło d. 13. bm. czwarte posiedzenie. Z od­
czytanego na wstępie protokołu komisji balotu- 
jącej, powzięto do wiadomości, iż przybrano do 
Tow arzystw a nowych członków czynnych 24, 
pomiędzy tymi znajdyje się jeden  włościanin a 
oraz poseł na sejm, p. Halik, członków korespon­
dujących 2, honorowego jednego , mianowicie 
p* Vogta Karola, profesora z Genewy.

Poczem wzięty został pod obrady wniosek 
p. S t a r k i  a , k tóry  zamierza utworzenie oso­
bnej katedry chemii, a oraz stacji chemicznej w 
Dublanach. W niosek  swój umotywował on tern, 
iż chemia specjalna bez ogólnej z pożytkiem li­
czoną być nie może ; ta  ostatnia zaś w n iedo­
statecznej a naw et w niestosownej rozciągłości 
do innych przedmiotów w Dublanach w y k ład an ą  
bywa, a przecież na chemii racjonalne opiera 
się gospodarstwo. W ykonanie tego żądania  jest 
niemożebne przy dzisiejszym składzie r z e c z y  
gdzie profesor chemii zajęty oraz w ykładam i 
innych przedmiotów ; chemia rolnicza zresztą nie 
da się uczyć ze skryptów, lecz przez d o św iad ­
czenia w Iaboratorjum , a właśnie stan tegoż w 
Dublanach jest j a k  najopłakańszy. Kwestję fun­
duszów potrzebnych rozwiązuje wnioskodawca 
w tćn sposób, iżby istniejące, bez szkody jednak  
innych przedmiotów, praktyczniej rozłożyć; zre­
sztą osobna katedra  przysparzałaby sama docho­
dów , robiąc za pewną opłatą  dla zgłaszających 
śię członków analizę z iem , lub też z własnego 
popędu oceniając, a* w wychodzić mającem Ty­
godnika Rolniczym ogłaszając wartość w przem y­
śle rolniczym pojawiających się lub is tn ie jących 
artykułów i wynalazków. Żywotność i z a in te ­
resowanie członków a nawet prawdziwa korzyść, 
k tóra  się dzis ogranicza na otrzymywanie po tę ­
pionych rozpraw tomowych, zyskałyby na tem 
bardzo wiele.

Dziwić się należy, że komitet, a szczegóło­
wo komisja zajmująca się reorganizacją szkoły 
dublańskiej, silnie przeciw temu wnioskowi w y ­
stąpiła, — a Zgromadzenie samo mało go po­
parło.

Korzyści z utworzenia stacji chemicznej są 
tak  w oczy bijące, iż niepodobna ich nie wi­
dzieć. S tacja  taka je s t  jedynym  a szybkim środ­
kiem wprowadzenia w p rak tykę  zdobytego po- 
stępu, je s t  najprostszym i najpewniejszym do­

radcą i przewodnikiem dla pozostawionego s a ­
memu sobie rolnika. O użyteczności takiej s ta ­
cji musiało się między innemi przekonać T ow a­
rzystwo gospodarskie czeskie, które urządziło po 
kraju kilkanaście filij pragskiej stacji che­
micznej.

W ystąpienie przeto p. Strzeleckiego, jako  
referenta spraw ^szkolnych w Dublanach i człon­
ka  komisji reorganizacyjnej, jako też  p. W asi­
lewskiego przeciw temu wnioskowi, z obawy iż 
osobny wykład chemii mógłby psuć całość or­
ganiczną zakreślonego i prawie na ukońezeuiu 
już będącego planu, nie było dość wyjaśnionem, 
gdyż właśnie dla tejże organiczności i z zapa­
tryw ania  się na główny eel szkoły postawiouo 
ów wniosek; a dobrych uwag, dlatego że przed 
ukończeniem przychodzą, odrzucąćby nie należało.

Gdy przeto komisja reorganizacyjna przed 
uchwaleniem powyższego wniosku przestrzegała, 
i życzyła sobie, aby tenże równie ja k  wniosek 
p. Jabłonowskiego, — proponującego uchw ale­
nie posady assystenta chemii w szkole dablan- 
skiej, którego w ciągu dyskusji zdegradowano 
na  prostego laboran ta ,— odesłać do komisji r e ­
organizacyjnej, jedynie  jako  radę, łatwo przew i­
dzieć, iż wymowne słowa pana Starkla  skutku 
pożądanego nie odniosą.

N iezwykłą w tej sprawie odegrał rolę k o ­
mitety funkcjonujący głównie ja k o  komisja r e ­
organizacyjna. W  zwykłych bowiem przypad­
kach, gdy zaszczyconym zostaje zaufaniem, aby 
się zajął wypracowaniem jak ie j  uchwały zgro­
madzenia, uskarża się n a  obojętność i brak 
przyjścia sobie w pomoc ze strony członków, — 
gdy zaś ta  pomoc przychodzi, przyjmuje j ą  po­
niekąd jakoby  z urażeniem własnej goduości.

Należy się uznanie p. S t a  r k 1 o w  i , iż nie- 
zrażony nieprzyjęciem pierwszego wniosku, po­
stawił wniosek inny, aby  przez doraźną zarzą­
dzić się mającą składkę, przyjść w pomoc bar­
dzo skołatanemu i biednema Iaboratorjum che- 
Ulicznemu w Dublanach, które między innemi nie 
posiada nawet mikroskopu. Pomimo żądania p. 
W oIańsk‘ego, aby rzecz tę odłożyć do przyszłe­
go zgromadzenia, uchwalono zarządzenie składki 
z poprawką, aby  do niej zarrezwać okólnikiem 
wszystkich członków, jakoteż  z dodatkiem, aby 
wnioskodawcę przybrano do komisji mającej s/e 
zająć lepszem urządzeniem iaboratorjum.

iedziony tąź sam ą myślą przyjścia w po­
moc szczupłym funduszom towarzystwa do na­
leżytego wyposażenia szkoły, wniósł p. T r z c i ń -  
s k i , aby nowomianowanym członkom niewyda- 
wać kosztownych dyplomów, zwłaszcza iż zapas 
tychże wyszedł, ale tylko prostem pismem ich 
uwiadomić. D ały  się słyszeć w tym względzie 
różne głosy. P. D o b r z a ń s k i  radził, aby  nie 
odstępywać od litografowanych dyplomów, ale 
mniej kosztowny robić nakład, mniej wydawać 
na rysunek a  do formularzy drogo nie opłacać 
z esami i floresami wpisywania imion, lecz zwy­
kłem pismem je  wpisywać. Zresztą taka  oszczę­
dność jes t  rzeczą komitetu. Nad " całym wnio­
skiem przeszło zgromadzenie do porządku dzien­
nego, i przystąpiono do odczytania sprawozdania 
sekcji rolniczej.

Odpowiedź na pytanie 1. o próbach uprawy 
rzędowej zboża była  zadowalniająea, gdyż po­
czynione mianowicie u p. Krzeezunowicza w Boł- 
szowcach, dostarczyły plon dwakroć większy.

Na pytanie 2., trak tu jące  o śn ieci,  podano 
środek zaradczy, proszek wapienny, chlorku w a ­
p n a ,  a  szczególnie  ̂ siarczanu miedzi, przytem 
zalecono częstą odmianę nasienia pszenicy i pło- 
dozmian. Na rndę zaś, jako  pochodzącą z w p ły ­
wów klimatycznych, środka niema*

W śród dyskusji przestrzegano, aby przy  u- 
żywaniu niegaszonego^ wapna w celu zapobieże­
nia śnieci, postępować ostrożnie, gdyż inaczej 
zarodek na  zabicie je s t  narażony.

Na pytanie 3cie o upraw ie chmielu, odpo­
wiedziano, iż najodpowiedniejsze ku temu są o- 
koliee równe, nisko położone. Chwilowe, a  nawet 
5-godzinue zalanie grantu wodą, chmielowi nie 
szkodzi.

Stanowcza odpowiedź na pytanie 4 o u p ra ­
wie roślin włóknistych, okazała się trudną; gdyż 
w pływ ają  n a  nią warunki agronomiczne i han ­
dlowe, mianowicie ziemia, robocizna i odbyt.

Na pytanie  5., czyli gips mielony, używany 
w zimie do posypywania mierżwy pod bydłem 
i końmi, w celu powstrzymywania amoniaku, z a ­
stąpić może margiel, nastąpiła  odpowiedź wręcz 
zaprzeczająca. W części mógłby być użyty w ę ­
giel torfowy, używanie zaś ziemi i gliny po łą­
czone z kosztami.

Użycie mączki kościanej, jako  nawozu pod 
rzepak— odpowiedź na pytanie 6, okazało się w ro­
ku zeszłym w Dublanach i u hr. Aleks. Dzicdn- 
szyckiego korzystne. P rzy  tej sposobności u- 
cliwalono 50 zł. rocznie na doświadczenie, m ają­
ce być przedsiębrane w Dublanach.

Jako najstosowniejszy sposób przechow<ywa- 
nia r z e p a k u ; odpowiedź na pytanie 7. podano 
przechowywanie w słomie, jednak niezielonej. 
Suchy i wymłócony w ziarnie może leżeć d łu ­
go, z plewami zaś w ym aga częstszego szuflowa­
nia. W ciągu dyskusji okazało się, iż psucie się 
słomy nie na raża  wcale rzepaku na szkodę, o- 
wszem zagrzanie i niejakie spleśnienie w pływ a 
na lepszy kolor jego. Stojącemu na przeszko­
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dzie przechowywaniu w słomie, brakowi miejsca 
można z zupełną spokojnością zaradzić uk łada­
niem go w sterty, gdyż młócony nawet dopiero 
w grudniu, zachował sw ą dobroć. P rzechow y­
wanie w słomie, czego doświadczał br. Gostkow­
ski, ma i to za sobą, iż rzepak przez związek 
ze słomą dojrzewa po zebraniu, i o 10pr. więcej 
w ydaje  oleju.

Na pytanie 8. odpowiedziano, iż najkorzy 
stniejszym sposobem młócenia je s t  młocarnia lub 
użycie prętów grubości tyczek fasolowych; młó­
cenie zaś cepem okazało się najkosztowniejszem, 
a użycie koni niepraktycznem.

U praw a malwy, używanej do w yrabiania  
kosztownej farby — odpowiedź na pytanie 9 . ,  
j e s t  korzystną dla małych w łaśc ic ie l i , i gdzie 
robotnik je s t  na zawołanie. Rozprawę w tym 
przedmiocie złoży p. Tyniecki.

Na 10. pytanie o upraw ie tytoniu szlache­
tnego liścia amer>kańskiego nie nas tąp i ła  ża ­
dna odpow iedź , gdyż nie nadeszła z nikąd ża­
dna wiadomość. P. Tyniecki oświadczył ty lk o , 
iż próba upraw y tytoniu tureckiego, przedsię­
wzięta na Podolu zakordonowem, zawiodła, gdyż 
w drugim już  roku wyrodził się zupełnie co do 
swej jakości. Korzystnie uprawiać dałby się u 
nas tylko tytoń wielkoliściowy. P rzy  tej sposo­
bności na wniosek p. Traczew skiego uchwalono 
prosić rząd o pozwolenie robienia doświadczeń 
z upraw ą tytoniu.

Na interpelację nieobecnego p, Bron. Ujej­
sk iego: czemu komitet nie wydrukował zapo­
wiedzianych kilku ważnych rozpraw, zasłonił 
się tenże §łem 46 ustaw, i tą okolicznością, iż 
miał na względzie wydawanie czasopisma rolni­
czego.

W yrażono przy tej sposobności ży czen ie , 
aby pytania do odpowiedzi, celem ich g łębsze­
go i dokładniejszego rozebrania, wcześnie były 
nadsyłane.

W końcu postawił hr. R u s s o c k i  wniosek, 
sk ładający  się z dwóch części; na jp ie rw , aby 
członkom, zalegającym z kilkoma r a t a m i , zale­
głości odpisać pod w a ru n k iem , jeżeli bieżącą 
zapłacą ratę, powtóre aby na przyszłość żądać 
od wstępujących członków podpisania osobnego 
rewersu, zobowiązującego do regularnego p łace­
nia ra t ,  którego odpis w razie potrzeby jako 
dobitny dowód niewypełniania obowiązków m ógł­
by posłużyć. Gdy wszakże następnie wykazano, 
iż §. 48 regulaminu podobną deklarację  przepi­
suje, została część druga wniosku cofniętą.

Do postawienia tego wniosku skłoniły wnio­
skodawcę najpierw  ogromne zaległości, wyno­
szące w 1756 ratach sumę 26.340 złr. Zaległo­
ści te wszakże widzi i znajduje on tym razem 
nie w zupełn .m  braku poczucia się do obowią­
zków i ofiarności, lecz raczej w nierozwiniętem 
u nas dotąd uznaniu konieczności spółek i sto­
warzyszeń, a szczególnie ta  okoliczność, że u- 
biegłe lata były ciężarne g ło d e m , wylewami i 
innemi niepowodzeniami, które niejeden m ajątek  
w całej podkopały podstawie, j a k  też i ta  u w a­
ga, że wielu z zalegających, a mniej zamożnych, 
którymby się wstęp do Tow arzystw a ułatwił, 
powiększyćby mogło siły pracujące Towarzystwa.

W niosek ten poruszył do dna całe, lecz już  
dość znacznie stopniałe zgromadzenie. Pow sta­
wano za, ale silniej jeszcze przeciw. Z g ro m a ­
dzenie widocznie zaczęło tracić równowagę.

Najmocniej wystąpił p. W o l a ń s k i ,  ż ąd a ­
ją c  aby wszystkich zalegających z 4 —5 ratami 
wykreślić i ogłosić gazetami, zalegających zaś z 
mniejszą liczbą rat zawezwać do uiszczenia się 
w oznaczonym terminie z zagrożeniem w ym aza­
nia i ogłoszenia gazetami.

Silnie poparł go p. P a w l i k o w s k i ,  lecz 
jedynie  co do ogłoszenia okólnika , szczególnie 
przez wzgląd na poszanowanie statutów , a  po­
wtóre, aby nie dać złego przykładu na przyszłość, 
nie zgadzając się wszakże z zagrożeniem lub 
wykonaniem publikacji.

Br. G o s t k o  w s k i  żądał, by odpisano za­
ległości pod warunkiem spłacenia dwóch rat tj. 
zaległej i bieżącej. Sprzeciwiał się zaś p. W o- 
l a ń s k i e m u ,  gdyż mu w iadom o, że wielu 
członków przyjechało do miasta, którzy jednak  
z powodu zaległości, nie mogą uczestniczyć w 
naradach; prejudykatu na przyszłość nie będzie 
żadnego, gdyż możnaby zapobiedz temu zastrze­
żeniem.

P. Michał T o r o s i e w i c z  popierał p. Wo- 
lańskiego ze względu, iż kaźdemn członkowi 
przysłużą prawo prosić o odpisanie zaległości,— 
zresztą miał sposobność przekonania się, iż za­
legający są dla Towarzystwa ja k  najnieprzyja- 
źniej usposobieni.

P. P a ń k o w s k i  przyznając słuszność po­
przednikowi, nie mógł znowu odmówić jej hr. 
Russockiemu i radził ze względn, iż chętnych od 
niechętnych odróżnić można, aby upoważnić ko ­
mitet, by delegowani po obwodach członkowie 
podali tych, którzy na odpisanie zasługują.

P. T r a c z e w s k i  widział jedne z przy­
czyn zaległości w tern, iż nie je s t  wyraźnie ter­
min uiszczania się oznaczony, i wniósł, aby o- 
kreślić, iż członek w ybrany płaci za cały rok 
solarny, a to w przeciągu miesiąca po zawiado­
mieniu go o wyborze; inni zaś członkowie p ła­
cą w styczniu.

P. Ł  o d y  ń s k i popierając  wnioskodawcę, 
radził, iż nie należy się ją ć  ostrzejszych środ­
ków przed wyczerpaniem łagodn ie jszych ; zre­
sztą idąc za p. Wolańskim, niepotrzebnie n a ra ­
zilibyśmy sobie wielu, którzy najlepiej są dla 
T ow arzystw a usposobieni.

Załatwienie słuszne tak róźnoroduych zdań 
i tak  ważnej dla Towarzystwa kwestii, było na 
razie niepodobne, i wymagało w rzeczy samej 
rozwagi zimniejszej i namysłu.

Zgromadzeniu przyszedł w pomoc p. M a ­
d e j s k i ;  mając bowiem na uwadze utrzymanie 
moralnej powagi statutów, nie mógł się przychy­
lić ani do bezwzględnego odpisania, ani też  do 
ogłaszania gazetami, i przeto postawił wniosek 
o d ra cz a ją c y : aby wnioskodawcy utworzyli k o ­
misję, i na jutrzejszem posiedzeniu jeneralnem 
postawili wniosek.

Przeciw  temu wnioskowi założył p. Wład. 
Zaw adzki p ro te s ta c ję , a to z powodu t e g o , iż

postawiony został po zamknięciu dyskusji P ra ­
wdziwie nie pojmujemy tego . j a k  można było 
chcieć zagradzać jed yn e  możliwe a najodpowie­
dniejsze wyjście z tego la b iry n tu , które dozw a­
lało napowrót odzyskać należytą spokojność i 
równowagę , a to tem bard/ie j ,  iż się pokazało, 
że komitet ściśle nie wykreślał za lega jących , i 
że wielu z tych , którzy powinni byli być w y­
kreśleni , zaległości zapłacili i są gorliwymi 
członkami Towarzystwa.

P. D a r o w s k i  wniósł dodatkowo, aby rat 
nie odpisywać, lecz do spłaty na ra t  kilka roz­
łożyć.

Gdy każdy z wnioskodawców domagał się 
podania wniosku swego pod głosowanie, wezwał 
prezes zgromadzenie, aby uchwaliło czy chce 
aby nad wnioskiem p. Madejskiego g ło so w a ć ; 
a gdy większość się za tem oświadczyła, pod­
dany pod głosowanie wniosek p. Madejskiego 
został p r z y ję ty ; a na jego podstawie komisja z 
wnioskodawców utworzona. Zaproszeni do niej 
pp. Madejski, Pawlikowski, Darowski, Rusocki, 
Traczewski, Wolański. Torosiewicz. Na tem po­
siedzenie zamknięto. Następne posiedzenie dzi- 
s :aj o godz. 10 z rana.

Przegląd polityczny.
Od dłuższego już czasu, a  mianowicie od 

chwili, j a k  po ustąpieniu hr. Belcrediego^ zapa­
nował w Wiedniu br. Beust wszechwładnie, od- 
zyw ają  się głosy jakkolw iek  dość nieśmiało, że 
rozwielmożniony dzicrżyciel czterech tek mini- 
sterjalnych umizga się do Moskwy, i że radby 
skierować zewnętrzną politykę austrjaeką na da­
wne tory, zmierzając do odtworzenia dawnych 
kordjalnych z północnym sąsiadem stosunków i 
zawiązania ponownego od czasu krymskiej woj­
ny rozbitego przymierza między Austrją a Mo­
skwą. Od upadku hr. Belcrediego pojawiło się 
w Wiedniu pismo litografowane na wzór dawnej 
półurzędowej Genwal-Corresp. pod tytułem Allg.
0  ester r. Correspondenz, która, wnosząc z wszystkie­
go, zdaje się być przybocznym pana Beusta or­
ganem. W tem piśmie znajdujemy ciekaw ą ze 
wszech miar korespondencję z Petersburga, k tó ­
rą  pozwalamy sobie podejrzywać o czysto w ie­
deńskie pochodzenie, a w której obok pochwał 
j e n i a l n o ś c i  pana Beusta i znanych zresztą 
szczegółów o powodach, które przyczyniły się 
do zakwaszenia tak słodkich do r. 1854 miedzy 
Wiedniem a Petersburgiem stosunków, znajdu­
jem y bardzo namacalne wskazówki o usiłowa­
niach pana Beusta przywrócenia status quo ante.

Oto piszą do litografowanej Allg. Oest. Corr. 
pod dniem 4. bm. z Petersburga : Aby zeszk;co- 
wać sytuację stosunków politycznych, panujących 
między Wiedniem a rządem tutejszym, muszę 
się cofnąć wstecz i przypomnieć przeszłość nie- 
zbęduie potrzebną do zrozumienia teraźniejszości. 
Ze śmiercią cara Mikołaja ustały zupełnie ścisłe 
stosunki między tutejszym a wiedeńskim dw o­
rem. Głęboki żal, jak i  miał car Mikołaj do Au- 
strji z powodu jej polityki w czasie wojny k ry ­
mskiej, podzielało całe jego  otoczenie, p rzy w y ­
kłe u nas podzielać w zupełności zdanie panu­
jącego. Szczególnie oburzoną przeciw Austrji 
była part ja  staromoskiewska, a książę Gorcza- 
ków objąwszy urząd, znalazł w niej silne popar­
cie swych antiaustrjackieh planów. Mimo to nie 
mógł Gorczaków zająć od razu nieprzyjaznego 
przeciw Austrji s tanowiska i stanowczo przeciw 
niej wystąpić, stronnictwo bowiem, które od w ie­
ku blisko nad przymierzem z Austrją  pracowało, 
niechciało planów swoich zaniechać. Gorczaków 
pracował jednak  pilnie i wszelkie usiłowania hr. 
Franciszka Thuna, posła  austrjaekiego w Peters­
burgu, pozostały bez skutku. Ks. Gorczaków bo­
wiem wynalazł zawsze trudności, które załatw ie­
niu tej lub owej spraw y dla Austrji korzystnej 
stały na przeszkodzie. Te  nieustanne sekatury  
zatruwały hr. Thunowi zresztą tak przyjemny 
pobyt w Petersburgu. Przybyła  do tego wszy­
stkiego niemiła sprawa polska i hr. Thun  nie 
mógł pomimo całego sprytu swego zakryć g ra­
witowania Austrji do Francji. Naprężone te sto­
sunki pogorszyły się jeszcze skutkiem nieudałej 
misji wielkiego księcia Konstantego, który usły­
szał w Wiedniu np. takie wyrazy : „ J a k  d o ­
t ą d  (comme par le i )as8fy t a k  i n a d a l  b ę d ę  
w s z y s t k i e g o  u ż y w a ć ,   ̂ b y u p o r z ą d ­
k o w a ć  (arranger) s t o s u n k i  P o l  s k i u, a  ga- 
datliwszy jeszcze br. Rechberg pow iedzia ł wiel­
kiemu księciu wprost że rząd cesarski austrjac- 
ki pod żadnym warunkiem nie może być zado­
wolonym z odpowiedzi j a k ą  dała  Moskwa na 
notę wspólną z takim naciskiem przez trzy mo­
carstwa w sprawie polskiej do rządu moskiew­
skiego wystosowaną. Bismarkowskie quos ego
1 z d z iw ie n ia  godna trwożliwość lorda Russela , 
którego hr. Cavour swojego czasu ogłosił najli- 
beralniejszym mężem stanu Europy, zmusiły wre­
szcie gabinet austrjacki zejść w sprawie pol­
skiej ze stanowiska jak ie  zajmował, a telegra­
fem otrzymał hr. Thun instrukcje z Wiednia, 
by oświadczył natychmiast gabinetowi petersburg- 
skiemu, że rząd austrjacki nie chce i nie bę­
dzie brać nigdy" udziału w polityce, która ze 
strony rządu moskiewskiego mogłaby być uwa­
żaną za nieprzyjacielską. Ks. Gorczaków po­
spieszył z obliczem rozpromienionem do swego 
cara, aby mu zdać sprawę i donieść o swojem 
zwycięztwie. Tego samego wieczora zaproszono 
hrabiego do cercie de familie cesarskiego. Od tego 
czasu nie udawały się już wszelkie usiłowania 
zbliżenia obu rządów, a między księciem Gor- 
czakowem a Bismarkiem utworzyła się entante 
cordiale nie oparta wprawdzie na osobistych sym- 
patjach, ale m ająca podstawę daleko silniejszą 
„zimnego rozumu stanu.“ Najlepsze intencje cara 
i osobiste przywiązanie jego  do domu habsburg- 
skiego musiały ustąpić z pola. W ypadki przed 
i pokóniggrackie  wygładziły  jeszcze lepiej dro­
gę polityce Gorczakowowskiej. Po tych premisaeh 
nikogo nie zadziwi, jeżeli powiem, że Gorczaków 
jest  przeciwny wszelkiemu zbliżeniu się. Polityka 
dotychczasowa tyle księciu przyniosła korzy­
ści że nie widzi potrzeby zmienienia swej po­

stawy względem A u s t r j i , dla tego co do mnie 
widzę w trochę żywszej korespondencji powstałej 
w czasach ostatnich jedynie chęć badania się a 
nic więcej. Wprawdzie kwestje wschodnie po­
dały sposobności mnóstwo do zaw iązania  na no ­
wo stosunków, a br. Beust ze sposobności tych 
korzystać nie omieszkał w sposób jenialny, i u- 
dowodnił że jest mężem stanu wolnym od wszel­
kich przesądów, co tak  ks. Gorczaków ja k  i 
sam cesarz z upodobaniem przyznał. Mimo to 
wszystko jesteśm y j e s z c z e  daleko od porozu­
mienia się z Wiedniem, a rzeczy niedojrzały j e ­
szcze tak daleko w Austrji, aby usiłowania, czy­
nione z pewnej stron}/ na nowo, pomyślne wyda 
ły rezultaty. Ale kto wie może przecież!u 
Zwracam y uw agę na tę korespondencję a mia­
nowicie na je j zakończenie. Autor listu ma n a ­
dzieję że w Austrji d o j r z e j ą  rzecy tak iż u- 
siłowania p. Beusta przeproszenia ks. Gorcza- 
kowa m o ż e  nie zostaną bez skutku.

W edług listów z Wiednia są już nominacje 
naczelników sądów powiatowych w Galicji w y­
gotowane i najdalej do dnia 18. bm, w gazecie 
urzędowej ogłoszone zostaną.

Co do przesilenia nnnisterjainego i w zw ią­
zku z niem zostającej projektowanej zmiany sy­
stemu nie ma dotąd nic pewnego. Nietylko za­
mianowanie ministrów dla nie węgierski ej połowy 
monarchii, lecz nawet zamianowanie ministrów 
węgierskich, zostało ja k  donoszą dziś dzienniki 
węgierskie odroczoue. Presse powiada, że powo­
dem odroczenia tego je s t  okoliczność, iż elaborat 
komisji sejmu peszteńskiego 67, ma uledz je s z ­
cze ważnym ze strony rządu zmianom. Aeue fr .  
Presse donosi, że dopiero z końcem tygodnia mo­
żna się spodziewać nominacji ministrów w ęgier­
skich a Pester Lloyd  potwierdza to doniesienie, 
dodając jednak, że sprawa w ęgierska  zmierza do 
rozwiązania swego drogą całkiem naturalną. 
Trudności stojące jej załatwieniu na przeszkodzie 
mają być natury wojskowej, ma chodzić o n ie ­
które punkta elaboratu, odnoszące się do spraw 
wojskowych, przeciw którym miałby rząd pewne 
zarzuty do czynienia. Presse jes t  co do ministrów 
niewęgierskich tego zdania, iż łatwo stać się 
może, że rząd powstrzyma się z nominacjami 
temi aż do zebrania się sejmów krajowych albo 
nawet i Rady państwa.

Nadto donoszą z Pesztu, że tam usposobie­
nie nie jes t  bynajmniej zbyt dla rządu przyja­
zne. Stronnictwo radykalne jes t  niezadowolone a 
w nocy z niedzieli na poniedziałek miały tam 
miejsce demonstracje przeciw Deakowi i stron­
nictwu pojednawczemu. Utrzymują, że demon­
stracje te m ają  swoje źródło w agitacjach p r u ­
skich.

J a k  zresztą sprawa w ęgierska stoi, nikt z 
pewnością nie wie, bo doniesieniom dzienników 
wiedeńskich zaprzeczyła Wiener Abendpost w u- 
rzędowem communiguć powiadając, że „jest upo- 
ważnioną zaprzeczyć wszelkim pogłoskom, poda­
wanym przez dzienniki wiedeńskie, a mianowi­
cie przez Presse o stanie u k ład ó w  z W ę g ra m i .“•
Do których doniesień Pres.sy i innych dzienni­
ków to zaprzeczenie się ma odnosić, nie wiemy.

O konferencji centraiistów, która się wczo­
raj odbyła u p. Pratobevery, nie m a dotąd ża ­
dnych wiadomości. Telegram y z Pragi donoszą, 
że i Ilerbst udał się na tę konferencję.

Tenże sam telegram donosi, że ks. Thurn- 
Taxis złożył mandat poselski.

Z telegramów z Pesztu z d. 12. bm. dow ia­
dujemy się, że wychodzi jak iś  dzienuik tajny 
pod tytułem „1849“. W ładza miejska pochwyci­
ła jeden numer tego dziennika.

Niemcy. Z Monachium donoszą telegramy, 
że na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 12. bm- 
odbytem przedłożył minister wojny projekt do 
ustawy względem reorganizacji armii i p rzem a­
wiał za przyjęciem wypróbowanego systemu pru­
skiego z powszechnym obowiązkiem służenia w 
wojsku. W ydział szósty Izby postawił wniosek 
aby prosić króla o projekt rządowy do ustawy 
względem zniesienia kary  śmierci, zniesienia, u- 
staw ograniczającli lichwę i regulacji podatku 
od chmielu.

Anglia. Na posiedzeniu Izby niższej parla­
mentu przemawiał dnia 11. b. m. Disraeli za 
bilem reformy za pomocą rezolucji następującej 
t re śc i :  „Opodatkowanie ma być podstaw ą roz­
szerzenia prawa wyborczego. Żadne miasteczko 
nie może być bez reprezentanta zostawione. Izba 
przyjęła mowę Disraelego z uszanowaniem, a 
częściowo oklaskami.

Francja. Nad liberalizmem cesarza zdaje 
się ciążyć jego cezarowska fatalność. W trakcie 
gdy opinia we Francji  najmocniej za jętą  była 
liberalnemi planami rządu i k łopotała  się, jak  
rząd sobie radzić z dawną w iększością ciała p ra­
wodawczego radzić będzie, z darzył się wypade- 
czek, który ca łą  prassę poburzył, a w narodzie 
tak drażliwym j a t  Francuzi , zdolny jes t  niechęć 
w iększą do rządu wywołać, aniżeli kartaczowa- 
nie* uliczne.

Ostatniemi czasy hr. Chambord (pretendent 
Henryk V.), rozesłał po Francji autografowaną 
broszurę swoją o obecnych w ypadkach  w Euro­
pie, m a jącą  mu zjednać sympatje Francuzów. 
Jeneralny dyrektor poczt, p. Vanda, w ydał z te ­
go pow odu okólne rozporządzenie do dyrektorów 
departamentalnych, aby czuwali czy broszura ta 
pocztą nie jes t  przesełana a w razie takim aby 
j ą  konfiskowali. W tym cełn również Upoważnia 
icb, a b y  l i s t y  z a m k n i ę t e  w k o p e r ­
t a c h  r ó w n i e ż  n a d z o r o w a l i  i i jeśli do­
strzegą ja k ic h  oznaki że w liście znajdować 
się może pomienione pismo, aby list taki bez­
zwłocznie z właściwym raportem do Paryża 
odsełali.

Gdy to rozporządzenie doszło do wiadomo­
ści publicznej, w dziennikach powstał jeden o- 
gólny krzyk oburzenia, na złamanie ta jemnicy 
listowej. Odrzncono kwestje legalności rozpo­
rządzenia, a  wystąpiono przeciw obrazie praw 
naturalnych człowieka, własność honor i go ­
dność ludzka zostały na szwank narażone. Opi- 
nion nat. swój artykuł kończy a p o s tro fą : Co 
nam mówić o liberalnych reformach, gdy gw ał­
cą najświętsze prawa.

Na drugi dzień po tern wystąpieniu dzień- ‘ 
ników rząd rozesłał redakcjom długie Communi- 
que w  którym przytacza dekreta  i praw a na za­
sadzie których wolno jes t  sądom zarządzać ta ­
kie poszukiwania pocztowe. A ponieważ w ypa­
dek był małowaźny, dla którego nie wypadało 
wprowadzać zamieszania do komunikacji kore­
spondencyjnych, więc tylko poczta otrzymała na­
kaz zgromadzenia w Paryżu, tych wszystkich li­
stów, któreby mogły materję przestępną w sobie 
zawierać.

Dzienniki odpierają  to tłumaczenie Commu- 
niqu6, w artykułach bezpośrednio po nim nas tę ­
pujących, słusznie tw ierdząc źe jeśli w ypadek 
był mało ważny, tem mniej* się godziło narażać 
na  zwłokę listy, mogące w sobie zawierać doku- 
menta lub papiery, a w ogole nie przyjmują ża­
dnego tłumaczenia, gdzie idzie o tajemnice li­
stów i cierpko rządowi przypominają źe w 1852 
r. sam w Monitorze przedrukował proklamację 
tegoż hr. Chambord, podpisaną Henryk, a w pół­
tora miesiąca potem prezydent ówczesny cesa­
rzem z woli ludu okrzykniony został.

Włochy. Z Florencji donoszą telegramy z 
11. b m . : Izba przyjęła  rezygnację Mazziniego, 
który oświadczył, iż jako  republikanin nie może 
przyjąć mandatu poselskiego. Przedłożono na­
stępnie Izbie trak ta t  pokoju, zawartego z Au­
strją. Mieeli żądał, by i trak ta t  z Prusami za­
warty przedłożono, tudzież dokumenta, odnoszą­
ce się do tego traktatu, gdyż, zdaniem jego, są 
one niezbędne do dyskusji nad traktatem, z A u­
strją zawartym. Minister spraw zewnętrznych o- 
św iadcza, źe aktów tych przedłożyć" nie może, 
bo i Prusy ich nie ogłosiły. Rząd jes t  tego zda­
nia, że ogłoszenie tych dokumentów mogłoby 
mieć szkodliwe skutki. Cairoli i Doboni in ­
terpelowali także rząd względem zakazu mi­
tyngów w Wenecji, zamierz*anych z powodu 
projektu do ustawy o wolności kościoła. Riea- 
soli odpowiedział na to, źe ponieważ prawo a- 
socjacji nie je s t  jeszcze ustawami uregulowane, 
więc rząd musi się względami polityeznemi k ie ­
rować. W chwili obecnej uważał rząd za rzecz 
niebezpieczną zajmowanie się metingów kwe- 
stjami tak  grożącemi ja k  rzym ska kwestja, dóbr 
kościelnych, zwłaszcza, że z powodu panującej 
nędzy i drożyzny po miastach przyszło już gdzie 
niegdzie do rozruchów. Manciui zbijał twi rdze- 
rk.i ministra i żądał motywowanego przejścia do 
porządku dziennego, z tem by Izba oświadczyła, 
że spodziewa się po rządzie, iż usunie wszelkie 
zapory stojące swobodnemu wykonywaniu kon­
stytucyjnego p raw a  zgromadzeń na przeszkodzie. 
Izba większością głosów przy ję ła  proponowany 
przez Maneiniego porządek dzienny. Dzienniki 
utrzymują, źe ministerjum podało się z tego p o ­
wodu do dymisji. Decyzja króla je s t  jeszcze n ie ­
znaną.

Turcja, Mem. dipl. zamieszcza depeszę tele­
graficzną ze Stam bułu z 7. b. m. według kiórej 
byłaby Turcja  gotową, stosując się do życzeń 
mocarstw zachodnich, wydać Serbom twierdze i 
cofnąć z nich swoje wojska, a nawet i z twier- 
dzy belgradzkiej. Chodziłoby tylko o oznaczenie 
gwarancyj, jak ich  żąda Turc ja  co do utrzymania 
swej władzy zwierzchniczej. C iekawych wyja­
śnień co do stauu kwestji wschodniej dostarczy 
księga żółta, która ma być franeuzkiemu ciału 
prawodawczemu przedłożoną. Margrabia Moustier 
ogłosi nietylko część swoich ministerjalnycli kore- 
spondencyj, lecz i ważne depesze, różne odnoszą­
ce się do tej sprawy, ja k  i do początków po"- 
wstania kandyjskiego.

W edług doniesień z Paryża  nie przyszło j e ­
szcze do formalnego porozumienia między gab i­
netami paryzkim, petersburskim i wiedeńkiem 
w sprawie Wscliodnej, ale droga do pojednania 
jest już utorowaną. Zarazem donoszą jednak  że 
w Petersburgu więcej niż kiedykolwiek dom aga­
j ą  się energicznego przeciw Turcji wystąpienia, 
źe żądają przyłączenia Tessalii i Epiru do Gre- 
cji. Wysłano znowu ajentów moskiewskich aby 
grecki |ud do powstania na nowo wezwali.

G r e c j a .  Król Jerzy  grecki wybiera^ się 
w dalszą podróż. Zwidzi on nietylko Kopenhagę 
lecz i Paryż, Londyn i Petersburg, a to celem 
skłonienia mocarstw opiekuńczych by wspierały 
usiłowania Grecji względem rozszerzenia granic 
Królestwa tego, i w ykazania  im iż jeżeli tym usi­
łowaniom w ten lub owy sposób nie stanie się za­
dość, rząd grecki na utrzymanie spokoju nie 
ręczy.

K r o n i k a .

— Ogólne zgromadzenie Towarzystwa przyja­
ciół sztok pięknych we Lwowie odbędzie się w sali 
radnej w niedzielę dn. 27. bm. o godzinie 4. po połu­
dniu , na które komitet tymczasowy wszystkich panów 
subskrybentów uprzejmie zaprasza.

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  b ę d z i e :  Stanow­
cze ukonstytuowanie Towarzystwa w myśl §§. 24 i 36 
statutów, przez dokonanie wyborów Igo prezesa i jego 
zastępcy, 6ciu dyrektorów i 4ch zastępców, 30tu człon­
ków wydziału.

Listy zapraszające służyć będą jako karty wstępu. 
Panowie członkowie To w. którymby dla niedokładnie 
pod an y ch  adresów listy takie nie zostały doręczone, 
raczą się po nie zgłosić do księgarni p. Milikowskiego 
najdalej do soboty wieczór.

— Bal Towarzystwa strzeleckiego odbędzie się w 
salach strzeleckich w sobotę d. 16. bm, — Bal na ko­
rzyść Towarzystwa muzycznego w niedzielę d. 17. bm., 
a bal k a s y n a  m i e s z c z a ń s k i e g o  dn. 2. marca 
w tychże salach.

— Oświadczeni© dr. Kozłowskiego . W inserataeh 
umieściliśmy opłacone oświadczenie dr. Kozłowskiego, 
adwokata z Przemyśla, przeciw korespondencji, dono­
szącej, iż on był kandydatem świętojurskim przy wy­
borach w Dobromilu. Pan Kozłowski zaprzecza te ­
mu. Paktem jest jednak, że najzacieklejsi moskaloflle 
świętojurcy za kandydaturą jego agitowali. Pan Ko­
złowski gniewa się tylko o nazwę : ś w i ę t o j ur s k i* 
Rzecz zaś zostaje.

— Z emigracji .  Nieszczęsne spory, które od czasu 
do czasu wybuchają niestety między naszymi tułaczami, 
porwą może znowu jednę ofiarę. W  Szwajearji został d.
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24. stycznia ciężko raniony w pojedynku na pistolety 
Jan Szysz, żołnierz z ostatniego powstania. Powodem 
pojedynku nie były jednak spory polityczne. Ranny 
znalazł przytułek i pomoc lekarską w jednej chacie 
włościańskiej.

— Z S andeck iego  nadesłano nam następujące spro­
stowanie: ;W Gazecie Narodowej  z 30. stycznia 1867 r. w 
nr. 25. jest w kronice, w doniesieniu ze Sącza wyrażo- 
n em , że na zgromadzeniu przedwyborczem knrji miej­
skiej Nowego-Sącza odbytem dn, 27. stycznia rb. prócz 
kandydatów postawionych, p. dra* Koczyńskiego i p. 
starosty sądeckiego . miałem także ja i p* Fr. Trzecie* 
ski jako kandydaci na posła występować. Takowe do­
niesienie jest zupełnie błędnem i mylnem , gdyż ani ja 
ani p. Franciszek Trzecieski nie występowaliśmy tam 
jako kandydaci , i owszem przeciwnie rzecz się m ia ła , 
bo w przemówieniach, jakie nam obydwom dozwolono 
mieć na owem zgromadzeniu przedwyborczem, przema­
wialiśmy obydwaj najusilniej w poparciu i zalecaniu 
na posła p. dr. Koczyńskiego. Prócz tego przedstawia­
łem w przemówieniu mojem i te okoliczność, że pomi­
mo zalet i zdolności, jakie posiada rzeczywiście p. sta­
rosta Kosiński, jest on mimo tego jako urzędnik, a tem 
samem jako zawisły, mniej odpowiednim na posła jak 
p. dr. Koezyriski, który wobec całego kraju dał już 
dowody dotykalne swej głębokiej i wielostronnej nauki, 
świetnej wymowy i niezawisłości. Fortunat Stadnicki,

— (/j) Z C ZortKowskiego d. 10. lutego. ( W spra­
wie stowarzyszeńia prywatnych oficjalistów.)  Klasa prywa­
tnych oficjalistów, licząca przeszło 13.000 rodzin w czyn­
nej służbie zostających, a żyjąca z dnia na dzień bez 
żadnego widoku zapewnienia życia na starość lub w 
rrtzie kalectwa albo śmierci głowy rodziny, z radością 
powitała pierwszy zawiązek stowarzyszenia prywatnych 
oficjalistów obwodu tarnopolskiego. Każdy oficjalista 
radby jak najspieszniej do togo stowarzyszenia przy­
stąpić i życzy sobie , aby ta instytucja szybko w ca­
łym kraju rozszerzoną być mogła. Zawód oficjalistów 
prywatnych, nie zapewniający przyszłość tym co mu 
się oddają, zostaje zawsze w upośledzeniu. Ludzie z 
większemi zdolnościami nie chcą sie temu zawodowi po­
święcać i dążą do pewniejszego stanowiska, a przecie 
to na tej klasie wielka część dobra ogolnego polega. 
Znikły czasy patryarchalne, czasy świetnej przeszłości, 
kiedy to obywatel z swoim oficjalistą niejako zrósł się, 
kiedy oficjalista za swego służbodaweę i jego familie 
życie byłby poświęcił, kiedy obywatel nie uważał ofi­
cjalistę za sługę, ale swego wiernego przyjaciela, nie 
tylko o nim, jego starości, ale i o rodzinie pamiętał. Ma­
ło dzisiaj znajdzie takich panów i takich oficjalistów, 
bo dzisiaj obywatelstwo podupadłe, o własnym ratun­
ku myśleć musi, a obawa oficjalistów o utracenie ka­
wałka ciężko zapracowanego chleba, wyrodziła między 
oficjalistami obłudę, podchlebstwo i inne złe przymioty, 
osobliwie u ludzi nieudolnych, którzy nie pracą i su- 
miennem postępowaniem, ale podchlebstwem, plotkami, 
intrygami na raz zajętem stanowisku utrzymać się pra­
gną, poświęcając każdego ich niecnym czynom się 
sprzeciwiającego. Najczęściej najuczciwsi, najpierwsi 
padają ofiarą takich intryg, której rodziny ich pogrąża­
ją w nędzy. Czas wielki aby raz ta klasa byt swój 
wspólnemi siłami ustaliła, aby przecie sama o sobie 
myśleć poczęła, tembardziej, że jest klasą silną, klasą 
do pracy przyzwyczajoną, łatwo więc na siebie i swoją 
przyszłość zapracować potrafi. Człowieka pracowitego 
łatwo jest poratować i z biedy wybawić, bo on się sam 
ratuje ; człowieka leniwego luh lekkomyślnego sto razy

podniesiesz, sto razy upadnie, i siebie zgubisz , i jego 
nie wyratujesz. Otóż my prywatni oficjaliści niepowin- 
niśmy żebrać aby nas kto wspomagał, aby się nami 
kto opiekował, nie jesteśmy leniuchami, bo tacy się w 
naszej klasie nie utrzymają, mam}7 tęgich ludzi w kraju, 
którzy naszą sprawą pokierować potrafią i dajmy do­
wody, że posiadamy dosyć sił żywotnych, abyśmy sie­
bie, a więcej jeszcze tysiące sierot i naszych współ­
braci w troskach o ehleb jutrzejszy żyjących, wyrato­
wać potrafili; a taki wspólny ratunek nie jest hańbią­
cym, bo co tamtego dziś spotkało, jutro mnie spotkać 
może. Każdy obywatel, każdy spokrewniony z klasą 
prywatnych oficjalistów, przyklaśnie tej instytucji. 
Obywatel rad będzie, że będzie mógł dostać ludzi uczci­
wych. sumiennych, prac owitych, z swobodną myślą i 
większemi zdolnościami, koutent będzie, że sie pozbę­
dzie starca i niedołęgi, który mu tylko był ciężarem i 
więcej szkody jak pożytku wyrządzał, że nie będzie 
miał zbytnich ciężarów do ponoszenia. Inteligencja zaś, 
spokrewniona z oficjalistami prywatnymi, będzie spo­
kojną o swoich krewnych, którzy dzisiaj w starości, 
sieroctwie, lub w razie utraty obowiązku, żadnego ra­
tunku nie mają. NTa pierwszy początek czyli założenie 
funduszu żelaznego, każdy oficjalista, da z ochotą 10 
zlr., a będziemy mieli od razu fundusz 300.000 zh\. od 
którego procent zaraz w pierwszym roku da wsparcie 
(z początku małe po 150 zh\ na rodzinę) 44 rodzinom, 
do pracy niezdolnym, Gd złożenia tej kwoty nikt się 
u nas uchylić nie zechce, a tembardziej prywatny ofi­
cjalista. U obywateli nie żebrzemy wsparcia, bo byłohy 
rzeczą niestosowną nakładać na nich jakiś podatek, i 
uwłaczałoby naszej godności. Jeżeli zaś który z Wl*. 
obywateli zechce z uczucia ludzkości przyczynić się do 
ustalenia naszej przyszłości, to dar taki jako z szczere­
go i szlachetnego serca pochodzący z wdzięcznością 
przyjmiemy. Spodziewamy się, że cci tak szlachetny 
nie znajdzie w kraju przeciwników, lecz owszem silnie 
popartym zostanie.

— {JM)  I  uad  S ere tu .  Wybory z mniejszych po­
siadłości odbyły się w Czortkowic przy żywej agitacji 
partji świętojurskiej, która usilnie pragnęła wybrać na 
posła Moskalofila. Tą rażą jednak mimo zabiegów, sta­
rań, obietnic, a nawet i gróźb, nie zyskali ci apostoło­
wie zaufania ludu, z pomiędzy 185 wyborców zaledwie 
12 głosów padło na postawionego przez tę partję, kan­
dydata, natomiast wybrany został wójt z Kajdanowa. 
Znając go osobiście z czasów komisyj głodowych, któ­
rej był członkiem, i poznawszy w nim człowieka z ro- 
sądkiam, taktem i energią, można mieć nadzieje, że za­
danie swoje dla kraju jako poseł, spełni z całą sumien­
nością i wytrwałością, i nieda się obałamucić przez ffa- 
kcę klerykalno-moskiewską, której ajenci po całym kra­
ju rozsiani, a z różnych klas złożeni, wszędzie sztandar 
swój rozwijają.

W Budzanowie p. B. urzędnik, agitował w czasie 
wyborów w sposób najniewłaści wszy, zalecając na ko­
rzyść Moskalofilów usilnie tylko takich na wyborców, 
którzy do partji świętojurskiej należą.

W najbliższej Budzanowa okolicy agitowali po 
wsiach księża ob. gr. kat., zabraniając chłopom głoso­
wać na inteligencję, ogółem na wszystkich tych, któ­
rzy by nawet pośrednia tylko styczność z dworem mie­
li. Pytam, czy takie postępowanie odpowiada stano­
wisku . jakie kapłan duszpasterz zajmować powinien i  
Zamiast agitować, obałaraueać ciemny lud. obowiązkiem 
jest księdza nauczać go i moralizować, zadanie, które 
dotąd po wielkiej części zaniedbywali.

—  Brody. (Zamach na krzyż św.)  Niedawno nakazała 
Moskwa niszczyć figury i krzyże, nie w guście szyzmy 
stawiane. Rozkaz wkrótce w czyn zamieniono. Barba. 
rzyńska dzicz przy okrzykach h u r ra ! zniszczenia doko­
nała. Ale któżby się był spodziewał/, że czyny tak 
oburzające, czyny godne mongolskich wykonawców, 
znajdą u nas naśladowców, a przecież tak się stało.

Chodziło komuś o t o , żeby zniszczyć krzyż na 
cmentarzu tutejszym przez pobożnych mieszczan posta­
wiony. Narzędziem użytem do wykonania tego nikcze­
mnego zamiaru był jakiś obałamucony włościanin. Speł­
nienie zamiaru odbyć się miało 7. b. m. w nocy. Ale 
Bóg nie chciał, by zbrodnia wykonaną została. Zale­
dwie najemnik uzbrojony w siekierę zabierał się do 
dzieła, został przez nadchodzących trzech mieszczan na 
gorącym uczynku schwytany i do sądu odprowadzony. 
W pierwszej chwili po schwytaniu wyznał on i powtó­
rzył potem w sądzie, że tylko rozkaz wypełniał1 „Boh 
mene za toje karaty ne bude, bo mene diekan Lotockyj do 
tolio namowy w h Rzecz ta stanie się zapewne przedmio­
tem dochodzenia sądowego, które niewątpliwie wykaże, 
czy ks. dziekan niesłusznie w tę sprawę wplatany został.

Dowiadujemy s ię ,  źe ks. dziekan ma zapewnione 
wakujące probostwo kolomyjskie. Nie możemy powie­
dzieć. żeby żal nasz z powodu, że ks. Łotocki ma opu­
ścić Brody, był bardzo głęboki, albo żebyśmy się czuli 
spowodowanymi, powinszować mieszkańcom Kołomyi, 
żc go bedn mieli u siebie.

Życzylibyśmy sobie ty lk o , ażeby ks. Ło tock i, od­
chodząc, zabrać raczy] swego wikarego, ks, Piseckiego.

Mogę wam donieść, że lud nasz ruski z wielkiem 
zajęciem czytuje Tygodn. Niedzielny. Pojedyncze numera 
z rąk do rąk po różnych wioskach krążą i wcale do 
przekonania chłopków trafiają. Że ta gazetka naszym 
świętojurskim świaszczennykom idzie bardzo w niesmak, 
nie potrzebuję wspominać, dodamy tylko, że z ambony 
upominają lud (jak to niedawno uczynił ks. Pisecki), 
aby nie czytał tojij jafcoiś gazety.  Ks. Dzcrowicz, paroch 
rit. gr. ze Smolna, posunął się dalej, bo skonfiskował 
niby zakazany owoc, jeden numer Tygodnikaa Tenże sam 
świaszczennyk, oburzony do żywego, źe go właśni pa­
rafianie wyborcą nie obrali, miał rzucać słowa klątwy 
w czasie kazania.

I

Ostatnie wiadomości,
Jużeśm y wytknęli w dzienniku naszym, że 

sprawa przesilenia państwowego i ministerjalne- 
go znajduje się w stadjum wyczekiwania, dla 
tego też i ostatnie wiadomości nic nam w tym 
względzie nowego nie przynoszą.

Uwagę publiczną we Wiedniu zajmuje obe­
cnie pytanie, j a k  długo ociągnie się jeszcze 
mianowanie ministerjum w ęgierskiego.

W Przeglądzie politycznym podaliśmy w ia ­
domość, iż urzędowa Wiener Abendpost zaprzecza 
pogłoskom ceniralistycznejprasy jakoby  pod tym 
względem nowe trudności powstały.

S tara  Prme mimo urzędowego zaprzeczenia 
polega na swoich informacjach i raz jeszcze 
tw ierdz i , że zbyt niejasne określenia projektu 
komisji do spraw wspólnych w punkcie znaczę 
nia węgierskiego m i n i s t e r j u m  o b r o n y  
k r a j o w e j ,  i obawy aby wskutek niejasności 
wpływ korony na tę gałęź zarządu nie stał się 
czysto illuzoryjny stanowią trudność, która przed

zamianowaniem ministerstwa usuniętą być musi, 
a usunąć się na poczekaniu nie da.. Zaprzecze­
nie zaś dane Pressie, w rządowej Abd. Post tłó- 
maczy ten dziennik względem na manifestacje w 
Peszcie, nieprzychylne Deakowi i całej sprawie 
pojednania.

Co do demonstracji tych pow iada  Debatte 
że jedna z rozlepionych proklamacyj wzywała 
lud, aby weelu okazania niechęci dla Deaka, 
zgromadził się na Donauąuai w południe. Do- 
nauąuai jes t  punktem najbardziej ożywionym 
Pesztu, jednak  o naznaczonej godzinie nikogo 
tam nie było.— Od czasu j a k  stronnictwo sejmo­
wej lewicy oświadczyło że z manifestacjami te- 
mi nic wspólnego nie m a , straciły one swoje 
znaczenie.

Jak  Presse rządowej gazecie, tak Debatte or­
ganom centralistycznym przypisuje nadawanie  
wagi tym manifestacjom wcelu podziałania na 
rząd w chwili tyle głośniej centralistycznej kon­
ferencji u p. Pratobeyery.

Znaczenie, jak ieśm y nadawali zmianom r z ą ­
dowym w Turcji, potwierdzają dziś artykuły pół- 
urzędowycb dzienników francuzkich, które tłu­
maczą stambulską zmianę ministrów mającemi 
nastąpić reformami i koncesjami.

Tłómaczeme to potwierdza się wiadomościami 
z Konstantynopola, że S e m r  Effendi,] komisarz 
sułtański, przybył na Kandję, i jestgupoważniony 
obiecać Kandjotom lenne względem" Stambułu 
stanowisko pod rządami chrzęści niskiego księcia.

Wiadomości z Paryża  donoszące, źe pogłoski 
niepokojące z Serbii są  fałszywe, ponieważ F ra n ­
cja, Anglia i Moskwa wyjednały u sułtana sze­
rokie dla Serbii ustępstwa, których książę nie- 
taktownem zachowaniem nie będzie chciał n a ­
razić — są także zapowiedzią nowego kierunku.

Parlam ent włoski odroczony do dnia 28. lu­
tego. Sam prezes ministrów br. Ricasoli zaw ia­
domił Izbę o tym dekrecie, tak  więc nic nie ma 
pewnego w ważnej sprawie florentyńskiego prze­
silenia ministerjalnego, o której wczorajsze w ia­
domości doniosły.

W  Londynie z takim niepoKojem oczek iw a­
na demonstracja na  korzyść parlamentarnej re ­
formy w Agricultural-Hall upłynęła  spokojnie, 
nie mając tych olbrzymich rozmiarów jak ie  za ­
powiadano.

Telegramy „Gazety Narodowej."
Berlin d. 14. lutego. W ybory do 

parlamentu niemieckiego, o ile dotychczas są 
wiadome, wypadły wszystkie w duchu liberal­
nym. W  tutejszych okręgach wyborczych wy­
brano samych liberalnych kandydatów. W  Ma­
gdeburgu w ybrany: Unruh, w Szczecinie; Mi- 
chaelis, w Rostocku : Wiggers, we W rocławiu 
i Erfurcie: Gustaw Freitag. Wątpliwe wybory 
są w Elberfeldzie pomiędzy Bismarkiem a For- 
c k c n b e c k ie m ; w Gdańsku pomiędzy Merten- 
sem a T w c s te n e m ;  w Lipsku pomiędzy Stepha- 
nim a W aech terem ; w Kolonii pomiędzy ^dawniej­
szym ministrem Camphausen a ks. Thiessen.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przegląd w y sta w y  rolniczo-prze­

m ys łow ej  w e  Lwow ie. &:(Giąg dalszy.)
Próbki wełny wystawili: Zakład du-

blafiski, br. Komorowski Jnljnsss z Burszty- 
n a , br. Wodzicki Kazimierz z Olejowa i 
Zabielski Ignacy z Łoszniowa. Próbki za­
kładu (lublańskiego umieszczone są w .sy­
stematycznym porządku w osobnym karto­
nie, i nastręczają dobry przegląd zalet ró­
żnych gatunków. Komisja sęćkiów była za­
chwyconą temi okazami, i prawdopodobną 
jest rzeczą, iż zakładowi dublaiiskiemu 
przysądzony będzie medal za utrzymywanie 
wzorowej owczarni.

Produkcja jedwabiu krajowego zaczyna 
się dźwigać widocznie. Dwa Towarzystwa, 
jedno w Białej na zachodnią, drugie w Brze- 
żanach na wschodnią cześć" kraju, dział a pi 
niezmordowanie nad rozszerzeniem plantacji 
morwowych, t?go niezbędnego warunku do 
utrzymania i rozprzestrzenienia hodowli je ­
dwabników. Trzecie Towarzystwo: w Kra­
kowie już także zawiązane niedawno, przy­
czyni się bezwatpienia do usiłowań dawniej­
szych. Kokony, jedwab żółty, biały i flo­
retowy, tudzież wcale piękne okazy liścia 
morwowego wystawili oprócz pp. Klinga J. 
z Białej i Kwiatka z Brzeżan, także pp. 
Piotrowski Ludwik z Sieniawy i Plattner 
Fryderyk z Szmańkowczyk. Nader piękne 
są dwa motki jedwabiu żółtego i białego 
produkcji panny Filipiny Kozubowskiej z 
Krakowa. Podobne dwa loki ślicznego je­
dwabiu nadesłano ze Szmańkowczyk. Sama 
powierzchowność każe odgadywać, że oba 
tc okazy pochodzą k pod ręki kobiet. Obok 
tego surowego materjału widzimy półwy­
roby i całkowite wyroby z jedwabiu kra­
jowego : przędzę i chustki. Rezultat ten jest 
niewątpliwym dowodem , że produkcja je­
dwabiu może sie u nas rozwinąć do wiel­
kich rozmiarów, byle tylko ta skrzetność i 
usilność, która się objawia teraz jedynie w 
sposób dyletancki", nic ustawała, lccz na­
bierała coraz więcej cechy przemysłowej. 
Dopóki to nie nastąpi, dopóty o przemyśle 
jedwabniczym nie może być u nas mowa. 
Po raz pierwszy u nas pojawił sie egzem­
plarz jedwabnika Bombyx Cyntbia, którego 
przyroda nie j« st jeszcze dostatecznie zba­
daną, gdyż dopiero od kilku lat zaczęto 
się nim zajmować.

Razem z płodami jedwabniczemi pomie­
szczono niewiadomo dlaczego paro próbek 
chmielu i malwy czarnej. Gdyby z" okazów 
chmielu chciano wnosić na ilość i jakość 
produkcji krajowej w tym względzie, tona- 
der smutne mielibyśmy wyobrażenie, p ro­
dukcja kwiatu malwy czarnej, nosi u Łas 
dotąd podobnie jak jedwabnictwo ce­
chę dyl etan ty zmu. W innych krajach, mia­
nowicie w Anglii, Niemczech i Czechach 
doszła ona już do ogromnych rozmiarów. 
Z kwiatu tej malwy czarnej wyrabiają An­
glicy barwnik do nadawania pewnego tonu 
indygowi. Wyrabianie tego barwniku jest 
sekretem Anglików, a Niemcy i Czechy 
dotąd daremnie łamią sobie głowę nad wy­
kryciem tego sekretu. Produkcja jednak an­
gielska kwiatu malwowego nie wystarcza 
na potrzeby fabrykacji miejscowej. Dlate­
go Niemcy i Czechy produkują znaezne

masy tego kwiatu, i prowadzą nim znaczny 
handel wywozowy. Uprawa malwy czarnej 
ma się nawet teraz lepiej wypłacać niż u- 
prawa" chmielu, zapewne dla tego, że nie 
jest jeszcze rozpowszechniona. Skoro się 
rozszerzy, ceny tego płodu spadna bez wąt­
pienia, zawsze jednak uprawa jego wypła­
ciłaby sie, bo nie wymaga wielkiego za­
chodu ani kosztów, a potrzeba kwiatu na 
Zachodzie jest wielką i wzmaga się ciągle. 
Prawie połowa produkowanych teraz czer­
wonych win burgundzkich, jest zabarwio­
na domieszką ekstraktu z kwiatu czarnej 
malwy, która łagodzi cierpkość i w ogóle 
osłabia niektóre zbyt jaskrawe skutki dy- 
etetyczne win czerwonych.

Przyjemne dla oka sprawia wrażenie 
wystawa kwiatów i owoców, tudzież kon- 
serwów owocowych. Żywych kwiatów nie- 
masz wprawdzie żadnych, co nas zadziwia 
bo niejeden z tutejszych ogrodników albo 
miłośników, mógłby sie był popisać bodaj 
pięknemi egzemplarzami hyeyanthów i ka- 
melji, które właśnie teraz kwitną. Zakład 
ogrodniczy Neumanna wystawił tylko bar­
dzo starannie zasuszone bukiety i wieńce 
kwiatowe. Widać artyzm niezwykły w u- 
kładzie tego mnóstwa kolorów i gatunków 
kwiatowych , i niktby się nie spodział, źe 
pracowała nad tem kobieta, żona p. Star­
ka, naczelnego ogrodnika p. Neumanna. P. 
Stark jest wprawdzie cudzoziemcem podo­
bno z Erfurtu, ale wraz z kwiatami swoi­
mi akii maty z u je się pod naszem niebem i na 
naszej ziemi z cała usilnościa uczciwego i 
umiejętnie wykształconego człowieka. Byl 
on zawiadowcą już kilku znakomitszych o- 
grodów we wschodniej części naszego kra­
ju, i pozostaje w ciągłej korespondencji z 
właścicielami tychże.

Ładne owoce, jabłka i gruszki nadesła­
li włościanie Andruszko Andruś i Hładki 
Iwan z Truskawca, tudzież pan Kral i ks. 
UDtoezyński z tamtąd, nakoniec bardzo pię­
kne egzemplarze pan Wilczyński z Majeró- 
wki poae Lwowem. Obok owoców znajdu­
je się także parę słoików konfitur księdza 
Obłoezynskiego i kanserwa pigwowa od hr. 
Juljusza Kom01 owakiego z Boratyna, mają­
cą postać placka suchego, a figurującą w 
katalogu pod nazwą # sera pigwow ego. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasługują także 
śliwki prasowane pani Mąrji Tynieckiej z 
Dubląn, pełne soczystości, choć dobrze wv- 
suszone.

Koło półmiska z renetami p. Wilczyń­
skiego, znajduje się kilka egzemplarzy gru. 
s?( . l jabłek innego pochodzenia. Zdaje 
się jakby dopiero świeżo zerwane z drze­
wa i ułożono na tym półmisku, pospadały 
z niego. Irzeba Sjg Wgzakże dotknąć, by 
poznać, ze nie są to owoce naturalne, ale 
tylko złudne imitacje owoców, wyrobione z 
masy porcelanowej przez jakiegoś Arnholda 
z Gotliy. Kształty, załomy, brodawki, o- 
gónlu i liście są tak złudnie naśladowane 
z natury, iż formalnie apetyt bierze widza- 
nawet barwa i meszek całkiem świeżego o- 
wocu, są imitowane.

.P o  owocach pada oko na złoty napis 
etażerki,, która ozdobnie dźwiga kryszta­
łowe butle octu białego i czerwonego, tu­
dzież słój z osełkami drożdży prasowanych 
z wyrobni p. Gablenza na Kulparkowie. 
Znawcy chwalą tęgość niezwykłą i aromat

octów tej fabryki, a drożdże maja być do­
skonałe. Próbkę dobrych drożdży "prasowa­
nych nadesłano także od ks. Czartoryskie­
go z Czarnej woli, i od hr. Adama Poto­
ckiego z Teczynka.

Największą uwagę publiczności inezkiej 
przynęca wystawa napojów gorących. (D.n.)

W ro c ła w  10. lutego. ( Wełna) W ubie­
głym tygodniu handel byl przeciętnie mier­
ny a obrót doszedł do mniej więcej 1.200 
funt., które składały się po większej czę­
ści z gatunków poślednich i średnio cien­
kich. Kupcami zaś była tutejsza przędzal­
nia, która nabyła około 200 cetnr. wegier- 
skjej wełny po 55 tal. i k i lk a , berliński 
handlarz hurtowny, który o^oło 100 cetnr. 
grubej polskiej po około 60 tal. nabył, ja ­
ko też tutejsi komisjonerowie, handlarze i 
fabrykanci z Forst, Żegania^Sommerfeldu i 
Żorawia, którzy zakupowali lepsze wełny 
wołyńskie i polskie po 65—75 talarów, ja- 
kotćż kilka małych partyj i loków po 58— 
62 tal., nareszcie wełnę przepoconapo 57 — 
60 tal.

G dańsk  9. lutego. Powietrze łagodne, 
pochmurne i dżdżyste.

W Anglii pokup mały i targi spokoj­
ne, pomimo prawdopodobieństwa, że ceny 
pszenicy znów podnieść się winny, gwałto­
wna baisse we Francji pozbawiła odwagi i 
chęci do zakupów kupców angielskich, a 
młynarze zmniejszają swe zapasy w prze­
konaniu, że bezpieczniej jest przy teraźniej­
szych cenach nie spekulować. Ceny psze­
nicy krajowej zatem częścią dla braku źa- 
dania, częścią z powodu "nader licznych 
kondycyj nawet przy ustępstwie 1 -2  szy­
lingów na kwarterze mierny miały odbyt, 
lecz wyborowe gatunki z portów Bałtyku 
utrzymały się w tym tygoduiu bez zmiany. 
Jęczmień o 1 szyling tańszy, owies stary 
bez zmiany, świeży podrzędniejszego ga­
tunku o % szylinga się cofnął.

We Francji popłoch się zmiejsza, a 
baisse lnbo jeszcze nie zupełnie u s ta ła , 
przecież mniej ogólna.

Sprzedawcy, którzy najwięcej do zni­
żenia cen się przyczynili, dziś" wahają się 
w swych operacjach z obawy, że reakcja 
będzie tem silniejsza, o ile teraźniejsze ce­
ny import odstręcza, a produkcja krajowa 
na zaspokojenie potrzeb bieżących nie wy­
starczy. Francja bowiem konsumuje 8Y* 
milionów hektolitrów miesięcznie, a do 
przyszłych żniw jeszcze około 6 miesięcy 
trzeba czekać.

Na większej części targów baisse zatem 
w ostatnich dniach nowych nie zrobiła po­
stępów, a na niektórych placach notowano 
w  tiI P°dwyższenie o 1 frank na hektol. 
W Marsylji pomimo dość znacznego impor­
tu ceny utrzymały się bez zmiany. Zyto 
mało ofiarowane , nieco się w cenie pod­
niosło. Jęczmień i owies bez zmiany.

Nu naszym placu w początku tygodnia 
pokup był nader  ̂mały, a ceny zeszłego 
tygodnia za pszenicę wyborową i średnią 
tylko z trudnością [ wyjątkowo osiągnąć 
się dały, podrzędne zaś gatunki były zu­
pełnie zaniedbane i stanowczo tańsze. We 
czwartek wskutek poleceń zakupień na ra­
chunek angielski targi nieco się ożywiły

ceny o 10 guld. na gatunki średnie, o 15 
na gatunki wyborowe na łaszcie się pod­
niosły, a polepszenie to aż do końca tygo­
dnia się utrzymało i ceny się ustaliły. Zy­
to, jęczmień i owies bez zmiany.

Sprzedano w ciągu zeszłego tygodnia 
pszenicy szefli 30.030, żyta 4-800, jęczmie­
nia 1.800, owsa 600, grochu 1.800, siemie­
nia lnianego.

Płacono za szefel berliński 85 funtów 
celnych : pszenicy białej z wagą 83—85 ft. 
3 tal. 10 sgr. do 3 talr. 15 sgr.^ pszenicy 
szklistej 83—85 fnt. 3 tal. 9 sgr. do 3 tal. 
14 sgr., pszenicy pstrej 81—84 3 tal. 1 sgr. 
do 3 tal. 11 sgr., pszenicy ordynaryjnej 74 
—84 ft. 1 tal. 18 sgr. do 3 tal. 7 sgr. żyta 
16—82 fnt. 1 tal. 23 sgr. do 2 tal. 1 sgr. 
Jęczmienia 1 tal. 11 sgr. do 1 tal. 22 sgr. 
Owsa 27 sgr. do 1 tal. Grochu 1 tal. 25 
sgr. do 2 tal. 4 sgr. Siemienia lnianego—.

Kursa zamian : Londyn: 6.223/i* Ham­
burg 151%. Amsterdam 144. Warszawa 81.

Aleks, Makowski.

n
Ti

Część urzędowa.
IJcy tac je .  Od d. 18.—28. w Przemyślu, 

Jarosławiu , Mościskach , Sądowej Wiszni, 
Jaworowie, Sanoku. Dobromilu, Samborze 
i Drohobyczy na dostawę chleba. siana, 0- 
wsa i słomy dla wojska.— Sprzedaż produ­
któw tartakowych z rządowych dóbr Soło- 
twina w tamtejszem nadleśnictwie dn. 25. 
lutego. Sprzedaż rozmaitej uprzęży, rzemie­
ni starych , rozmaitego 3tarego żelaziwa, 
mosiądzu, stali, postronków, szmat i narzę­
dzi rękodzielniczych d. 25. lutego w c. kr. 
zbrojowni artylerji we Lwowie.

Postępowanie ugodne względem fir­
my Józefa Brunna (handel korzenny) we 
Lwowie, ukończone.

Telegrafowany kurs w ied eń sk i
z dnia 13. lutego.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gL m.k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gł* m.k.
Losy z r.  ................................
Akcje banku nar. za 100 gl. . .

„ Towarzyst. kred. na 2)0 gl. 
London 10 fnt. szterlingów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a...................

W. A
zł. | c
61
71
90

763
183
127

6
126

20
20
00
00
50
75
03
00

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 12. lutego,

Dukat holenderski . • • 
Dukat cesarski . . • * 
Moskiewski półimperiał • 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierów}1 
Pruski talar kur. . .
Galie, listy zast. w. a. 
Galie. listv z<ast. in. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
Akcje kolei iw. czerń.

Żądają

W ie d e ń  12. lutego

5% Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka naród. . . 
Metaliki na m. k. . .

„ Obi. ind. niż. aust. .
„ węgierskie . 
„ chor. i slaw. . 

galicyjskie . 
bukowińskie, 
siedmiogr. .

n r>
n n
» n
n fi
n y>

n
n
rt
n
n
rt

n
fi
■rt

n
n
n
n
n
n
r t

f i

n
n
r>
r>

n
n

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy pożyczki z r. 1839 • •

1854 . .
1860 . .
1864 . t . 

srebrnej z r. 18S4 
z r. 1865

kredytowe • • • • .
ks. Esterhazego . . .
ks. Salm . . . . . .
hr. Palfy. . , . . .
ks. K l a r y .....................
hr. St. Genois. . . .
miasta Budy . . . .
ks. Windisehgratz . ,
hr. Waldstein . . . .
hr. Keglevich . . . .
Rudolfa . . . . . .

Akcje banków i przemysłu.J
Banku naród, austr. . .

„ anglo-austr. . . .
Zakładu kredytowego . . 
Kolei półn. Ferdynanda •

» galicyjskiej. . . .
„ ezemiowieckiej . •

91 
01 

79 77 
71 25 
71 67 

221.00 
185.67

Kursa zagraniczne.
(3-miesięezne.) 

Napoleondory . * . . . .  
Augsb. 100 złr. nr. . . 
Frankf. n. M. 100 . . .
Hamb. 100 mark. . . .
Londyn 20 fnt. •
Paryż 100 frank...................

L is ty  za s taw n e .

B: u. S K j  >"
w walucie austr.)

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred. ziem.

W arszawa 12. lutego.
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok. „

„ n kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied. 

n „ » war.-bydg. „
P a ry ż  12. lu tego. 

Renta 3c/ e ..........................

n
f>

Płaca Żądają
zł. c. Zł. | c.
57 70 57 90
72 00 72 20
62 25 62 40
86 50 87 50
73 00 73 50
74 00 74 50
71 175 72 25
71 100 71 50
68

I

125■ 68 75

95 75 96 00
144 00 144 50

78 20 78 60
87 60 88 00
83 20 83 30
77 50 78 00
81 50 82 00

132 25 132 75
98 00 100 00

' 30 50 31 50
26 00 27 00
26 00 27 00
24 00 25 00
26 50 27 50
18 00 19 00
21 50 22 50
14 00 14 25
12

I

00 12 50

775 00 777 00
89 25 89 75

195 60 196 00
166 50 166 70
22; 50 221 00
185 |00 186 ICO

•10 21 10 23
107 00 107 00
107 00 107 25
95 00 95 25

127 30 127 80
50 70 50 75

000 00 000 00
105 CO 105 00
91 20 91 40
75 00 75 50

102 50 103 50

00 00 <*> i-0
79 5 79 75
0‘ 00 00 45
69 75 70 25
56 75 57 33

1 G9 751 -n'DO) 00

Przyjechali do L w ow a d. 12. lutego.
Pp. Horodyski R. z Wasyl ko w i cc, Łączy li­
ski I. z Batiatycz, Pokasowski Iw. ż Mo­
skwy, br. Bees A. z Boniowiec, Dąbski J. 
z Rudna, Obertyński K. z Udu o w a, Ober- 
tyński Zdz. ze Śtronibab, Udrycki Adolf z 
Mostów, Winnicki A, z Kozic.



GAŻETA NARODOWA % dnia L u t e g oo 18G7.

O ś w i a d c z e n i e .
P rzem y ś l  d. 6. lutego.

W dodatku do Gazety Narodowej. z d. 4. 
lutego r. b. wyczytałem doniesienie z Do- 
bromila o rezultacie wyborów na posła do 
sejmu krajowego się odnoszących, tej tre­
ści. że p. Tyszkowski 90 głosami jako po­
seł został wybrany, ja zaś uzyskałem 78 
głosów z dod Atkiem, kandydat świętojurski. 
Przeczytawszy przypadkowo zmiankowany 
„Dodatek", dopiero nad moje podziwienie 
dowiedziałem się, źe tak wielka i 'ość wy­
borców za mną głosowała, albowiem nie 
będąc w Dobromilu podczas wyborów obe­
cnym, a zatem najmniejszego wpływu na 
wyborców, mnie zupełnie niewiadomych, 
wywierać nie mogłem, co sobiem tem bar­
dziej za zaszczyt poczytuję, ileże od na­
ocznego świadka, zacnego Polaka, dowie­
działem się , że właśnie na dniu wyborów 
w Dobromilu z powodu wyborów trunki 
tak zostały spożyte, że ku wieczorowi już 
szklanki piwa za pieniądze nie można było 
dostać.

Czytając wzmiankowany dodatek Gazety 
Narodowej o wyborach w Dóbr milu wyko­
nanych, obudziły moją uwagę wyrazy „kan- 
dydit świętojurski*4 tem bardziej, ileże ga­
zety w ogóle dla braku czasu rzadko czy­
tując, na ustroniu neutralności stając, wy­
razy w czasopismach pcrjodnycznych jako 
techniczne przyjęte, są mi często niezrozu 
iniałe, tak jak* dotychczas nie rozumiem 
doniosłości w rozmaitych gazetach nieda­
wno używanych wyrazów: rząd narodowy, 
żandarm wieszający itd. Przypuszczając ale. 
źe dziennikarz doniesienia, w czasopiśmie 
swym ujęte prócz miejsojwości z korespon- 
deucyj otrzymanych czerpie, że redakcja 
tej lub owej gazety, używając wyrazów te­
chnicznych, onymże pewną cechę nadać za­
mierza, a zatem wnioskować wypada, że i 
redakcja Gazety Narodowej wyrazom „kandy­
dat świętojurskr pewne piętno nadać za­
mierzyła. Lecz bądź sobie doniosłość tych 
wyrazóy jaka chce, nie mogę zamilczeć, źe 
korespondent z Dobromtla szanownej re­
d ak c j iGazety Narodowej  wyrazami .kandydat 
ś vietojursiiŁ niewielką przysługę uczynił; 
ni bowiem najpierw zauważam, że polityką 
gazet zupełni* się mc kieruję i szanowna 
redAkcja w żadnej gazecie nie wyczytała, 
ażebym jako kandydat na posła z..starł' był 
gdzie postawiony, albowiem, jak nadmie­
niłem, stając na uboczu neutralności, płonne 
zabiegi t \ k  tfwdnyeh pi>Iit)'kó\v są dla mnie 
zupełnie obojętne, lecz n .tomia^t z drugiej 
strony, jeżeli ktoś z wybryków chwilowych 
w mym zakątku mię niepokoić zamierza, 
na odpowiedź stosowną zawsze m ę pr/.y- 
g ftowśnym znajdzie.

Po wtóre mus ę dalej zauważać, źe w o- 
kręgu wyborczym Dobrom i la po części ca­
łych g r o m a d .  p > części włościan pOjiidyń- 
czycii, sprawami przeciw onym napastliwie 
wsżczętemi pod mojem zastępstwem na ko­
rzyść onych kierowałem, na co mam dowo 
dy, a ponieważ mi«.dzy łudem tradycyjnie 
wszystko się utrzymuje, a zdtem 78 głosów 
od wyborców dla mnie zupełnie niewDdo- 
iii) eh dane, są tylko wyn kiem UiyskŁnego 
z&ufania moralnego, a właśnie dla tego nie 
równie Większera zwycięstwem, jak owe 
9u głosów

Jak Ulż wyżej nadmieniłem, że redakcja
su o doniesienia po Miększej ezęścl a teo

MadzwyczaJ t a n i o !
K sięgarn ia  F. H. RICHTER we Lwowie

zaprasza do prenumeraty na 12'‘9 i - r,
(B ib l io te k ę  k l a s y k ó w  n i e m i c e k i r l i )

N  a t i o n a l - B i  D  l i o t e t e
fiiinmtlirlitT Ofutfd)pit iUaffiker.

Ersfc verbesserte und y o l l s t a n d i g e  Ausgabe ihrer Mehsterwerkc,
im B a n d c h e n  a  17 k r ,  ó. W .

Es werden beispielsweise k o s te n : Schiller\s sammtliche Gedichtc nur 34 kr. — 
Schiller^  sanimtliche poetisebe und romantisebe W erke nur fl. 1 kr. f>0. — 

Gbthe nur 8 fl. —  Lessing nur 2 fl. Wie land nur G 
Jeder  Abnehmer verpflichtet sieli nur auf 24 Bandę urn Gesanimt-ITeis yoii 4 11. 
Nur gleieh eintretende Abnebmer baben ein lieclit auf obige niedrige Preise.

% 1: X  “/  --11 '  ■ • * rVJ*. •  -Ti m^A  _■ ■ . 4  ' M .  mm •_ -  • . i— »  _ . - ---------_  _ »  .  .  ............................... . * * . -  *  ^

respondenci czerpie, chc«eć ale znsiUć do­
niesienia dziennikarskie, niedość jest nau­
czyć się pisać, a ponieważ dopuścić trzeba, 
źe redaktor jakiejbądż gaze:y innno ddeu- 
jiiki bez wątpienia czytuje, redakcja Gazety 
Narodowej  zaś nigdy w innych dziennikach 
ni.) wyczytała, ażeby się kto z ubliżeniem 
na tonio szarpał, a zatem wnioskować wy- 
p id.1, źe redakcja Gazety Narodowej kores­
pondencje bez różnicy osnowy, bez różnicy 
o s o b y ,  przeciw którym są wymierzone 
prn jm nje , aby tylko kolumny zapełnić. 
Demie zaś z mej strony dalekim od urazy 
inwióru czyjego, mam słuszne prawo żąda­
li a ^wzajemności, którą od szanownej r o  
dakrji na przyszłość nini-ds^em żądam, 
ile/.o w przeciwnym razie byłbym w uspo­
sobieniu podziel ć zdanie mo;e z owym 
d'ieinrkiem niemieckim, bardzo rozpowsze­
chnionym, który Gazetę Narodową nacecho­
wał : „ G a s t h a u  3 - X e i t u n g  fur  Ke l l -
n e r p o J11 i k.“ 1204 1 —1

Kozłowski.

Ogłoszenie.
Dr. Teofil Mochnacki, notarjinz w 

Jarosław iu  z polecenia W ysokiego 
W ydiittlu  Sejmu krajow ego uwiada- 
m it wszystkich chęć kupienia m a ją ­
cych , źe na duiu 4. m irc a  1867 r. o 
godzinie 10. przed południem w za- 
bu i^waniu c. k. mundurowej komisji 
w Jarosław iu  rozmaite przybory 
po pułku Wolnych Krakusów po­
zostałe, w drodze publicznej licy­
tacji sprzedane zostaną. 1265 1—3

J  irosław d. 12. lutego 1867.

H e r r  v  C ie p ie lo v sk y
Z. in Heidelberg. Sradt, wird hofliebat 

orsucht seine Ehrenschuld an G Wettst in 
z u ontiichten. lżG7 1—1

HAMBURGSKI SKŁAD kawy 
i herbaty w Wiedniu,

Ycflilngerte. Weiliburggasse Nr. 27.
jo-1 w stanie pr/ez swoje bezpośrednie 
sL’;.unki z naj główniej szemi składami 
curopojskiemi wytrzymać wszelką kon* 
karencję i po najtańszych cenach, po j a ­
ki < h tylko kupcy en gros zwykle nabywają, 
także P T. kupującym u nmgo choćby 
i w najmniejszych partjach Spriedawać 
IHIHBATĘ po 1 Ur. 80 rnt. do 1 )  złr.
7.?ł fant wied. Wszyscy przywykli do u- 
żyustnia herbaty dobrej, mocnej, aromn 
ty< /.”.ej, raczą ".trrócić szczególniejszą ba­
czność na powszechnie ulubioną a rooźli- 
\gj jedynie do sprowadzenia z powyższe­

go składu herbatę tak zwaną
mieszaninę londyńską

( Londoner Mischung) funt wied* po 4. złr. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
pocztą (gegen Postnaohnakme) jak mj- 
r/(Oo]niej i najspieszniej.  1270 1—12

SŁABOŚCI SKÓRNE. „„
pe tycz u a p. 13idot, aptekarza w I^ryżu, 
leczy krosty, plamy czerwone na twarzy, 
świerzbiączki, nieczystości skóry na głowie 
(pnrple). ogniki u dzieci, odmrożenia, pada­
nie sie skóry itd. itd. 81oik 1 złr. 50 ćnt.

E S E N C JA  SA LSA !’A RILLI s k o n  
centrowana, flaszka 2 złr 60 cnt. Opnko- 
w?;iiie 20 cnt. Dostać można we Lwowie je- 
(Yno waptece Z. l iukera .  10’4 7 —12

Pomada cytry­
now a auti-lier

Podajmy szczęścia rękę!
M r-200.090 itr.

j a k o  p ł ó w n a  w y g r a n a  j u ż  n a d n i l t  1 . l U R T C f t  n a - d ą p ić  m a j ą c e g o  c i ą g n i e n i a  
w  Wiedniu losów państwowych z r. 1861. N u m e r a  z pr/.\  ( o e z o n y c h  i
innych s e ry j  : 3 .4 5 4 , 3 .1 7 0 ,  3 .0 1 8 ,  2 .2 0 4 ,  1.284, of ia ru je  za  p r z e ­

s ł a n i e m  n i e f r a n k o w a n e m  n a i e ż y t e ś t i  ]>o 
‘łt/z  złr. za 1 sztukę promesy
tt »>°  * r> *  V) n

1^ fl
24  „  „ I I  ^

Na ż ą d a n i e  r<zs y ł a j ą  s ię  u r z ę d o w e  l i s ty  ci . g o i e ń  i w y g r a n o  n a t y c h m i a s t .  
G d y b y  w y m i e c i o n e  s e r j e  b y ł y  j u ż  w y e / . c r p n i ę t e ,  t e d y  z a s t ą p i  s ię  j o  i im emi .

Isaac Cohen
1 - 6

lT> Bar:qłiier in W i o n .  
Kiirntimer^trasse Mro. 8.

P o ^ a j s n y  s s c » ę ś c i i B  r ę k ę !
Ustawa konstytucyjna,

tudzież m w a  zrfs^duicise dla c*>nr3(wa 
Au trja<’kiego z d. 4. ui^rca 1849 w jeży­
ku p(jlbk;iu, z v r t e -?iwległym teks‘ein ory­
ginału. Wydań it? tC, I fan tarza we Lwowie, 
br. 8. 5 arkuszy — ti(J .str t j e«t nakładu)' 
lub w którejkolwiek księgarni krajowej do 
nabycia. (Jeua 2) centów. 3*68. 1-1

Skntcczność
Syropu chrzaDOwego z jodem.

Syrop ehrzinowy z jodom pp. OrimauU 
et Cj)., aptekarzy nadwornych księcia Na- 
po’eon.-ł w Paryżu, którego skuteczność po­
wszechnie jest zusnj, wyrabia się ze soku 
roślin aut -skorbutycznych. — Za wiera on 
w sub 0 jod w stanie kombinacji organi­
cznej i uważany jest za na.lepszy śr.»dek, 
mogący za stąpić tran rybi — Doskonałość 
prepiracji tego środka, skłania nas d > przy­
toczenia opinii o nim najznakomitszych le­
karzy paryzkich, kt órzy go o iiigie swoim 
pacjentom pr/.epi-ują.

pSyrop chrzanowy z jod *m jest środ­
kiem łagodnym, ni'-zawodnym i oieocenio 
nyuj w słabościach dzieci, nietyiko uzupd- 
ni« d/.iała iie tranu rybiego, aie i zastąpić 
go moż ? w razie potrzeby ze zupełnym 
BkntMew." D r. A . Cazenave, lekarz szpitalu 
Sw. Juidw ka w Paryżu.

^Syrop chrzanowy /. jodem jest bardzo 
pożądanym środkiem w leczeniu słabości 
skrofulicznych i limfatyeznych. Przyjmują 
go bariDo często z pomyślnym skutkiem 
w poeząikftch suchot, jako środek uzupeł­
niający kmację TraiiOm.a l.tr. A . Charricr, 
były naczelnik kliniki pary/.kiej.

„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny sku­
tek x użycia Syropu chrzanu jodowego, 
bądź na odnowienie krwi. bądź jako uzu­
pełnienie leczenia suchot, skro fu ł i limfa- 
tyzmu. za nomocą Tranii,u Dr. Farrol. au­
tor dzieła „0 kuracji słabości kobiet.u

„Syrop chrzanowy z jodem j^flt naj­
dzielniejszym środkiem na organizmy lim- 
fatyezne. Widziałem rany skrofuliczne, kt ó­
rym niczem zaradzić nie było m *źna. go ­
jące sie nadzwyczaj szybko p(>d jego wpły­
wem. Widziałem dzieci, d tknione tuberku- 
łami na kościach, zupejnie wyleczone.a Dr. 
Guesnard, lekarz szpitali paryzkich.

„Syrop chrzanowy z jodem, posiada 
wszystkie własności Tranu, prócz nieprzy 
jemnych smaku i woni." Dr. Guibout lekarz 
szpitali, prezydujący wTow. lek. paryzkich.

„Syroo chrzanowy z jodem pp. Uri- 
rnault et Cp. zawiera V2 na sto jodu, w ata- 
i ie kombinacji organicznej, podobnes do io* 
du, jaki sie znajduje w Trarre.u Dr. h lr- 
czyński, profesor chemii, biegły przy sadach 
wiedeńskich. 1036 4—8

I

WODA do CZYSZCZENIA ZĘBÓ W
DOKTORA IIENOOUE

KAW AL LU A LEGII UtKsOKO W L.J 
DEMTYSTY HONOROW CKS. FRANCISZKA
jedynego liweranta, iizoo!)ioncg(» pi^ez 
.). 0. Mość za Wodfc do czyszczenia zębó w 

   moda leni złotym. -------------------------------------

WODA Dra. l łKN0QUL zrtUfcana jem 
Prz<y, wszystkich lekarzy do pielęgno­
wania u jt i zachowania zidnów. Nie- 
y. rtDerne ]>o w odziudc tej WOl)\ wykazu­
je dostatecznie jej wyższość nad wszcl- 
kiomi iruiemi środkami do czyszczenia 
zębów. (O^tr^ega się przed r fałsz owa 
Niam •) 12CC 3 — lź

Cen*! flaszki 8 złr,, pólflaszki 2 złr., 
ćwierćflasz^i 1 złr. 50 et.

b ro s z e k  do rzyszcz<łnia zębów  
Dra l l E \ O Q U E  — Cena większej pu- 
i<zki 2 złr. mniej szej 1 r.łr. 49. ct. Opa­
kowanie 20 centów.

Dostić można we Lwow"e jedynit: 
w apt ve  Zygoioiita R ukera .

B u b  a j s '.w aj carski. in ? ś d  białej w cza no 
płaty, dwuletni,

K row a w ;‘fym ro’<u /, eielęcieiU.
K row a w 4. roku. cielna po sz - aje buhaju, 
C’ieUea w ó mym miesiącu,
Byk w 87,ó#t.yin miesin -n.
Bydło ()  rasy pojirawuej ma ty w Jasność, 
że krowy od ci dęcia do ( id ęe i i  bez prze 
rrvy s<:ę doją i inłcosnościa odzuaszają.
Ź n  bica r a s y  poprawnej dwuletnia, 
do SPRZEDANIA w Bee/.cniźynie obwo 
d/.ie kołomyjskini. 124;i 2 3

Beczeń iż yn d. 6, lutego IMkS. J .  8 .

P A S T Ą  i S Y R O P "
i  owocn arabskiego rwanego

P *  D o l a n ^ r e n i e i
6o lekarzy szpital ów pary /.kich, profe­

sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyleczenia katarów , 
grypy, zapalenia gardła i piersi.

Raccahout arabskie
p. Delangrenier.

Środek ten potwierdzony przez pary z- 
k> akademię medyczną, leczy słabości 
żołądka i kiszek, przyspiesza powrót do 
zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wą­
tłe, zabezpiecza od gorączki ty feudalnej i 
chorób epidemicznych.

Dostać inożna w Paryżu na ulicy Ri- 
chelicu 26; we Lwowie w aptece p. P io tra  
M iko lascha : w Krakowie w aptece p. B ru­
nona Mirzy ńs kiego. 1031 6—18

S K Ł A D  K I J  A  M A

P E R U W I A Ń S K I E G O  R Z Ą D U

w  Hamburgu.

Uwiadamiamy uiniejszem, że nasze ceny Gnana niezm ienione zostają, jako to :  
Lanko markow IGO, — Oj. 8 1 talar. pr. czyli 120 zlr. srebrem) za 2.0>0 funtów brutto 

hamb. wagi, czyli 20 cetnarów cło wy eh, przy odbiorze 60.000 ftw. i wyżej.
Banko markow 174. — (tj. 87 talar. pr. czyli 130 złr. 50 ct. srebrem) za 2-000 funtów 

brutto, hamb. wagi, czyli 20 cetnarów cłowycli, przy odbiorze 2.000 ftw. i wyżej, 
w worach, płatne gotówkę, bez wynagrodzenia tary, bez zwyzki wagi i bez rabatu. 

Hamburg w lutym 3867. x_ i

J. D. Mutzenbecher Sohne.

NAJŚWIEŻSZE WYKOBY
i r i P A m e r z K i j e s i  -m

{vn] M y. '  }  ’ u.łiio^ llikouj ffancuzkich wyrobów zawsze coś najmodniejszego na-

" "  k r f ''

ZŁOTE i SREBRNE MĘZKIE i DAMSKIE

p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  i n a j g u s t o w n i e j s z y c h  w z o r ó w  p a r y z k i c h
dosinrezaoa po następujący oh

n l e s t y c l i a n i e  x x t z l c i c l i  c o i x a c l x :  ' P g
i,"ęZkie ? r ; CM Zki ,i(> ZI“! al'G by  d łu* ie zc 13 próby, suto po-zi.icam., albo zlotem r:r. ó dublowane p> złr. 7, 9, u ,

Męzkic i dam skie  kró tk ie  łańcuszki do z e g a rk ó w  ẑo* srebra 1^ nrrthv miin nn 
ałaeano, alb > dublowan? złomem nr. 3 po złr. 4, 5, 6. 8 10 12 d pr° by’ au toP °“

S f ^ n o T 1'!. ‘ Perł‘ “ ‘ lub b«
u^uo p ‘ 1 n .  <l,,bl0rt,ane z!oteln 11 r- 3 Słatlkie >«'*

...» “ ' " t l  " r- U <1,,,,,0'Va"e * ,adkie "Ib emaliowane
Serduszko  ze srebra próby 13, albo złota nr. 3 dulik d > otwierania ̂ ladkie alb(

emriluwane po zł r. i cnt. 50, zlr. 2, 3, 4,  n K,a a 0
Spinki zo srebra 13 próby pozłacane, albo zlotem nr. 3 dnbl.. gładkie lub emal­

iowane wysadzane kamieniami po 70 kr., I zlr., i zlr. 5 )  eat., złr. 2 3
i - I t*ln 1 .1u,a,,9‘eB^®w<k. 20 srebra 13 próby, pozłacane iub zlotem nr. 3 dnbl., arlad-
kie lab emaliowane z kamieniami po złi\, 1 cnt. 50, złr. 2, 3, 4, 6.

FIKHSOIONKI, ze srebra 13 próby, złotem dubł., albo 'złotem nr. 3 dubl., gładkie
emanowane i wysadzane kamieniami po zlr. 1, złr. 1 cnt. 50, złr. 2, 3, 4. 5.

. J wa/ioiKiogo roiiziju % ^-iccrną gw aran ta .  6 —1 >
Odprzedający olrzym iją rabat. Składy się n rząd^ ja  Zlecenia wypełnia nn itronkfiw ie  i 
7.a pobraniem poczto wena skład fabryczny ‘ *

P U .  F R O M M ,
_______________  Hohoomarkt Nr. 11, Wien.

m w m .
(z och roną  bezpieczeństwa) 

cybuchem lu b bez niego, można dostać wyłącznie tylko « podpisanegoj

w lszej wiedeńskiej fabryce lamp ligroinowych
]>od gwarancją z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu fabrykatowi

W9To 5 0 %  o s z c s c ę d n l e j  n g m
Za pon.ocą tej najnowszej po p raw n e j  konslrnkcji  o s im  »ie za 

2  o e i x t y  n a  o a s a a  7 .  g o d z i n  
aiłę światła dwu najlepszych świec.

miro rodzaju lamp gosp^darfkich^cienuych4!7 a jL 'o w y ^ ieY r ^ e k t o rU d ^ f "
,V !)I0^ ch>. _ . T T M ' ycl\,,am Pek WMMiikowjrch I  stołowych od kTz tałtów

Lampki
kieszon­

kowe.

Lampy gospo-j
darskie. ^  r  pOWOZOWyCh

najprostszych do najwytworniejszych i t, p. od <;eii najniższych do 2 z ł r ^ z a ^ y i i i b '
ZT R^czy się za lampy tylko nmim znakiem fabrycznym opatrzone _ UK^

Bo tych lamp używalną, świozo udoskonaloną Iigroinę sprowadzać ninbio i ^ r  t 
_  u , . 8T0B, i eu detali tylko odemaie. Ce.mik, I , L ry
— S tego wyiobu są we wszystkieli większych miastach monarchii —

10715 3-30 ZYGMUNT R El SN ER w WIEDNIU, “
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przyjmuje w k ła d k i  p ien iężne  do oprocentowania w godzinach 
wych od 9—1 rano i od 3 —5 po południu, wydając na takowe

kaso-

naar opiewające
zlr. 100, 500, 1000, 5000 -

Asygnaly procentują się: p rzy  sp łac ie  n a  o h a z (a v u e  payable)

1004 4 - 7

4
4L1
5

od s ta
d ^ u d a i o w e m  w y p o w i e d z e n i u

„  o ś m i o d n i o w e m  „  77 77

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo 
austrjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.
i—  1 __r-T-_■..-mim. _ _-SmJ. __ Ww rJdm‘ ..  v- .. - "ijie Jl  ̂ W' ~ .. ~ —-  _ •. * —-
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